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Wychodzi w dni powszedni# 

o godz. 4. po południu.

NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie . . . . .  4  ot.
na prowincyi......................... 5 „

Numera z poprzednich miesięcy 
p o  l O  c x .

„Przegląd" jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach.

Rok 1894.
 —  --

POLITYCZNY, SPOŁECZNI I LITERACKI.
Dziś: ci św. Franciszka M Subota zadnsz. Adres Redakcyi i Administracyi:
Jutro: g G. 6 po Świąt. & B o b z . ś. Duch* Ulica Sykstuska 1. 45.

Cena preniun. na prowincyi Ńrgjse
Miesięczna i łr . 1*10 1 Półroczna 6
Kwartalna „ 3’— | Roczna „  11
Z s  zm ianę adresu opłaca się 40  ot. ■

Prenumeratę należy prŁGsyiad przekazami.
Do przesyłanej w kopertach pienlęŻBych n a le ij  
dodawać 5 ct.

CENT OGŁOSZEŃ
Zw yczajne og łoszen ia  na czw artej 

stron icy  :
W iersz petitowy albo jego m iejsce , 10 at.
W  „Drobnych ogłoszeniach'' za każde 

słowo drukiem petitowym po .  | „
zaś tłustym garmondem po , . . A „

Korrespondencye prywatne za kaide  
słowo drukiem petitowym po . .  4 ,,
Nadesłane na trzeciej u tfon icy  :

O głoszenia, wieraz petitowy albo jego miejBc®^ 1 eL 
Reklamy . . . . 20 „
N e k r o lo g ia ................................................................ 30  ,,

O-łoBzenia do „Przeglądu4* przyjm uje „B IU 
RO D Z IE N N IK Ó W *4 nl Karola Ludwika 1 .t .

Naczelny Redaktor 1 Wydawca: Ludwik Masłowski. Wschód siońca g. 4 m, 5 
Zachód „ „ 7 „ 56

Długość dnia g. 15 m. 51 
Przybyło dnia od wczoraj U m.

U praszam y pp. P renum eratorów  z 
p row in cy i o wczesne odnaw ianie p r e 
num eraty. W ynosi ona z p rzesy łk ą  p o 
cztową

m iesięczn ie 1 złr. 10 ct. 
kw artalnie 3  złr. —

Za zm ianę adresu  należy zapłacić  
20 ct. B ez u iszczenia  tej op ła ty  n ie  m a  
n ik t p ra w a  żądać zm iany adresu.

Jed yn ie ci pren u m era torow ie, k tó 
rzy  m ają zw yczaj w cześnie odnawiać  
pren u m era tę , n ie  są narażen i na p r z e r 
wę w o trzym yw a n iu  pism a.

Przegiąć polityczny.
Lwów 15 ozerwoa.

Piszą nam z Wiednia 13 ozerwoa:
Można było bezpiecznie stawić sto prze* 

oiw jednemu na zakład, że, jeżeli się odezwie 
głos przeciwko wystawie lwowskiej, to w orga
nie młcdoczeskim. Jakoż jaż dziś Narodni Listy 
stwierdziły to przewidywanie. Ten sam dzien
nik, który najpiękniejszej salety wystawy pra
skiej dopatrywał się w tam, że nie brali w niej 
udziału Niemoy t.zescy i ie  za pomocą znanych 
damonstrkoyi udało się spłoszyć gości niemie- 
okich z wystawy, dziś roni gorzkis łzy nad 
zmyślonym faktem, że „Rasów" g&lioyjskioh, 
tworzących „więcej niż połowę* ludności kraju, 
całkiem usunięto od wystawy, którą nazywa 
„szyderstwem z chełpienia się „polskich szlachci
ców", że w G alicji „Rus" & Polak są równi, 
że nie istnieje tam ucisk; „Rusów" i że jest 
wymysłem, jakoby Polak, skarżąoy się na ucisk 
Moskala, deptał nogą po karku Rusa." Trudno 
w kilku wierszach wylać więcej żółoi na „bru- 
oi“ Polaków, których dopiero przed kilku ty
godniami te same Narodni Listy oałym szere
giem artykułów, zaprawionych śmiesznemi wy
cieczkami przeciwko Przeglądowi, usiłowały po
zyskać dla ruchu młodoozeskiego. Ale nie dość , 
na przytoczonych powyżej uwagach. Organ pp. j 
Gregrów nadto podnosi z rusińskiego Naroda ’ 
radę, aby ojcowie rusińsoy posyłali dzieci swe 
raozej do szkół średnioh polskich lub niemie 
okich,} niż do rnsińskioh, urządzonych niby-to 
umyślnie tak, aby młodzież rusińska na samym 
wstępie została zwichnięta pod względem kul
tury. W  Gilioyi bezczelna insynuacja or
ganu rusińikiego zapewne wywołała raozej 
śmiech, niż oburzenie. Ale naiwny czytelnik 
Narodnich Listów, nieobeznarty ze stosunkami 
galioyjskiomi, tę niby-to „charakterystyczną" 
uwagę Naroda przyjmie jako nowy dowód prze
wrotności Polaków, któ.zy umyślnie szkoły ru- 
sińskie urządzają tak, aby z nich wyszło poko
lenie moralnie, 1 umysłowo niedołężne. W  taki 
sposób Narodni Listy odwdzięczają się za nasze 
pielgrzymki na wystawę w Pradze i za szozerą 
radość, z którą spoglądaliśmy tam na postęp 
Ozoohów na polu ekonomioznom; w taki spo
sób pielęgnują „ braterstwo słowiańskie" z nami! 
Jeżeli ooś jest „ohar&kterystyosnem", to tylko 
to, ie  pierwszy głos wrogi przeciwko naszej wy
stawie odezwał się w organie młodoozeskim.

Nagła śmierć sułtana marokkańakiego Mu- 
lej-Hassana wywołała widmo zawikłań euro
pejskich, tak ostrych, że w Madrycie i Berlinie 
obawiają się nawet orężnego starcia. Na olbrzy
mim lądzie airyk&ńskim są już tylko dwa pań
stwa zupełnie niepudległe, na które jednak 
ozyha chciwość earopejtiRioh mocarstw : po Ab- 
bisynię sięgają W łochy, Anglia i R osja, — ta 
ostatnia w roli opiekunki prawosławia; na Ma- 
rokko ostrzą zęby od bardzo dawna Hiszpa
nia, Francy* i Anglia, ale los tego sułtaństwa 
nie jeet także obojętny dla Włoch, Portugalii 
i Niemiec, albowiem Lam mieszkają liczni pod
dani tych państw, rywalizujący ze sobą w han
dlu karawanowym, Który daie tak wisikie zy
ski, że dla obrony jego opłaca się tym pań
stwom trzymać w Tangerze i Fazie agenoye 
dyplomatyczne. O pouzi«ile Marokka myślaao 
jut nieras, ale przebiegły Muiej-Hisiaa umiał 
zawsze wyzyskać rywaiizacys mocarstw euro
pejskich 1 zachować całość swego państwa. 
Najzgodniej żył on & Hiszpanią, jako z za sła
bą do zaboru Marokka, ale z dość silną do sku
tecznego prole.:tu przeciw zaborczości innych 
mooarstw. Ostatni zatarg, wywołany napada

mi Kabylów na hiszpańską kolonię Mellilę, już 
groził upadkiem całego sułtaństwa, bo gdy 
marszałek Martinez-Campos zjawił się z dwu- 
dzie.to-tysięozną armią na afrykańskim brzegu, 
wnet Francja  zaosęł* gromadzić wojsko w A l
gierze, Anglia zaś wysłała eskadrę pod Tanger. 
Ta perspektywa podziału sułtaństwa skłoniła 
Mdlej-Hassana do ustępstw Hiszpanii, która o- 
stateoznio przystała na mniejsza zyski, niż zra
zu myśl*ła osiągnąć, aby jeno nie dopuścić do 
podziału Marokka, bo wedle jej przekonania ca
łe ono, a nie jakaś jego cząstka, powiano do niej 
należeć. Ryw alizacje mocarstw europejskich 
podtrzymywały w tym kraju 01'ągły chaos, wie
czną walkę różnych plemion ze sobą i z wła
dzą sułfcańską. Anglia dostarczała broni Kaby- 
lom, Francy* — Tuatom, Niemcy sprzedawali 
karabiny dzikim plemionom, zamieszkującym 
góry Atlasu. Intrygi ciągle się krzyżowały, 
przeróżne agi tacy e niepokoiły ludność, a a dwo
rze sułtińikim woiąż się licytowały europej
skie mocarstwa, przekupując dostojników, a 
wszystko to dlatego, aby Marokko było w 
stanie rozkłada i jako takie mogło byó podzie
lone przy pierwszej sposobności. Nieszczęśliwy 
Mulej-Haiean nigdy nie skosztował spokoju: 
albo e»ynił wyprawy wojenne dla poskromie
nia tych lub owych buntowników, albo prze
konanych zdrajców sądził i ścinał. Otóż pod- 
caas takiej wyprawy militarnej na zbójów ste- 
powyoh, którzy rozbijali karawany, nagło umarł 
Mulej-Hs&san w obozie pod Casabianoą. W ła
śnie wydawał roakazy, gdy porwały go bóle, 
upadł i skonał. Jedni mówią, że był otruty, 
inni, że siedm dni oierpiał nu żółtą febrę, któ
ra w tamtyoh stronach zwykle się kończy na
głą śmieroią. Już ten niespodziewany i zagad
kowy zgon wzbursył ptdejrzliwą ludność,* Któ
ra bardzo ceniła dzielnego sułtana. Powstała 
pogłoska, że to Europejczycy zgładzili Muloja, 
więc w  wielu miejscowościach lud zaoząl prze
ciwko nim występować tak groźnie, iż jedni 
ze strachu uciekli, inni jęli wołać o pomoc i 
opiekę, a mocarstwa zaraz wyidały okręty do 
wszystkich miast nadmorskich, aby pod pozo
rem obrony swych pc-ddaayeh wylądo wać, za
garnąć władzę 1 jnź pozostać. Hiszpania ettspa- 
dyuje korpus do Ceuty, Francy®, znowu groma
dzi legiony cudzoziemskie na zachodniej gra
nicy Algieru, Anglia przeznaczyła liozną eska
drę, która zarzuci kotwice przed Taogerem. 
Na dobitek dwaj synowie zmarłego sułtana 
walczą ze sobą o dziedzictwo. W ojsko okrzy
knęło sułtanem najmłodszego Abd-el-Asisa, któ
rego ojciec bardzo lubił i nazywał swym spad
kobiercą, ale jest to jeszcze szesnastole
tni chłopak, więc aamiaat niego rządziła
by regenoya, złożona ze  stryja jego Sidi-ai- 
Gharmfca 1 prezsra ministrów Mohammsd-eł- 
Torres’a, — obu zwolenników Hiszpanii, a więc 
dostojników, na których Anglia i Franoya
patrzą podejrzliwie. Moh&mmed-el-Torros je*t 
nawet podobno Hieapanem, o ozem wolno są
dzić z jogo nazwiska. Powiadają o nim, że
młodzieńcem przybył do Marokko. stał się
muzułmaninem, zdobył pierwsze w kraju sta
nowisko, ale nie zapomniał dawnej swej o j
czyzny, o ozem rzeczywiście świadczą jego 
czyny. Znowu, brat zmarłego sułtana, książę 
Sidi-el-Gharnit uczył się w Hiszpanii, często 
odwiedza Madryt, gdzie wśród arystokraoyi 
ma przyjaciół i w ogóle jest uważauy za 
złuszpanizowanugo Ataba, co się w Marokka 
nważa za rzecz dobrego tonu. Oczy wiście Anglia 
i Franoya nie chcą regencji, złożonej z dwóoh 
takich ludzi, a więc nie chcą, aby sułtanem
był Abd-ei-Azis. Hiszpański minister spraw 
zagranicznych, odbył naradę z ambasadora
mi Anglii 1 F ranoyi; jak ona wypadła, tego 
naturalnie nie ogłoszono, aie domyślać mę 
można, ża niezupsłuia dobrze dla interesów 
hiszpańskich, okoro zaraz potem odbyło się 
posiedzenie rady starm z udziałem marszałka 
Oaiaposa, poazem wydano rozkaz, aby korpus 
andaluzyjski przygotował się do wymarszu na 
brzeg afrykański. Z Jaja się, że Franoya 1 
Angu* popierają najstarszego syna zmarłego 
sułtana, księcia Mulej-Mahomeda, okrzykaię- 
tego już władzcą przez plemiona, zamieszku
jące południową stronę Atlfcia. W  danej za
tem chwili jest już dwóch sułtanów, a me by
łoby nic dziwnego, gdyby jeszcze czterej sy
nowie zmarłego sułtana wystąpili z pretensja
mi, albowiem prawo następstwa na tronie

nie jest w Marokka uregulowane. Dwóch wal- 
cząoych za sobą sułtanów, — to już dobrze 
dla europej ikich mocarstw, chciwych zabo
ru ; będzie dla nich jeszcze lepiej, gdy do 
walki o berło stanie trzech, czterech, a naj
lepiej — jsśli wszyscy sześoiu poczną państwo 
rozrywać. Gra dopiero się rozpoczęła, zal9- 
dwo tydzień minął cd zgonu Hassana, a 
cztery dni od pierwszej wiadomości o tam w 
Enropic, L oz akoya już się rozwinęła szeroko. 
Angislskie, francuskie, hiszpańskie i włoskie 
okręty wyruszyły na marokańskie wody, mar
szałek Campos odjcźi?,‘ [v z korpusem andalu
zyjskim do C en ty , " cudzoziemskie legiony 
Franoyi przygotowały ?ię 'd o  okupaoyi pro
wincyi Barbera, gdzie r ludaośó, porzaoiwszy 
żniwa, poczęła się gromadzić w obozy, aby 
zapobiedz inwazyi, n*,wet Portugalia rości 
prelonsyę do portu Mogudor. Kiedy tak chci
wość ogarnęła W3zystkiuh, to łatwo stać się 
może chwila, w  której „deoydująey, acz ubo
lewania g ’ duy wypadek", jak lord Beaccns- 
field nazywał starcie nagromadzonych na je
dnym punkcie wrogich sił wojennyoh, przerwie 
targi dyplomatyczne.

Z  obrad komisy i prawniczej.
Wiedeń 12 czerwca.

Piątego b. m. zebrał* się korni sya parla
mentarna celem obradowania nad przedłoże
niem nowego prooesu oywilnego. Proces dziś 
obowiązujący pochodzi jeszcze z roku 1774 i 
ogłoszony został za cesarza Józefa II patentem 
z dnia Igo maja 1781 dla wszystkich krajów 
przsdlitawskioh z wyjątkiem G&łieyi, Bukowi
ny, Salabnrgu, Istryi i D&lmaoyi. Dla ty oh kra
jów  i dla Tyrolu, zabranego przez Baw ary ę, 
waio?ącą po stronie Napoleona przooiw Au- 
stryi, a zwróconego monarchii po upadku ce
sarza francuskiego, ogłoszono w lataoh 1796 do 
1815 drugie wydanie procesu, który małe za
wiera zmiany i poprawki i znany jest jako 
„Zaohodnio - galioyjskie postępowanie sądowe." 
Od wieka więc w Aastryi sądy posługują się 
przedawnioną na średniowieozayeh formułkach 
opartą procedurą. Rozwój życia przemysłowe
go, powiększanie się rucha, nadzwyez&jne wzmo
żenia cię klas niższych i ich spraw drobnych, 
nie znoszących traktowania pisemnego i ocię
żałego aparatu dowodowego, kosztującego nie
raz o wiele drożej, niż sum* sporna, zmusiły 
ustawodawców do złamania starych, zaży
tych form. W ięc też jaż w. roku 1819 wydano 
osobną ustawę (dekret nadworny % 23go wrze
śnia) o sporach małżeński ć w r. 1845 usiawę 
o sporach sumarycznych (aż do 500 zł.), w r. 
1849 o prowizoryaoh, w r. 1850 i 1859 o vre- 
kalowyoh sprawach, w r. 1855 o mandataoh, 
w r. 1868 o kontraktach dzierżawnych, w r. 
1873 o drobiazgowych sprawach (&ż do 60 zł.) 
Nowele do starego procesu mnożyły się i mno
żą wciąż, na przeprowadzanie jednolitej refor
my procesu w duohu uproszczenia go i uła
twiania stronom spornym doohodzema spra
wiedliwości nie zdobył się jednak parlament 
tak aamo, jak się zdobyć dotychczas nie mógł 
na ustawę karną.

A  złożyły się na to dwie głównie okoli
czności: raz trudność zgodzenia się różnych 
stronnictw parltmeatarnyoh, pojmujących ina
czej zadanie sądownictwa i środki przeprowa
dzania sporu, na przedłotsnia rządowe; — po- 
wtóre większa może jeszcze trudność dla rządu 
organizacji nowej sądów, aby mogły sprawy 
rozstrzygać w postępowaniu uatnem i jawnem, 
co wymaga znacznego powiększenia iiozby sę
dziów i 00 za tern idzie wielkich ofiar finanso
wych. Tak więo i przedłożenie z r. 1867 i no
wo opracowany projekt procedury z r. 1876 i 
wznowiony ten sam projekt s r. 1881, nie do- 
doczekały się załatwienia, wyczekiwanego z upra
gnieniem przez szerokie warstwy ludności. Tym 
czasem nowele ustawowe mnożą się. Jest ich 
z każdym rokiem więcej, a tylko prawnik za
wodowy może w obszernym rozejrzeć się ma- 
teryaie. Dla publiczności niefachowej, choć wy
kształconej, zrozumienie postępowania sądowe
go stało się niemal ni&możebncścią. Pierwszy 
warunek nowożytnego ustawodawstwa, „aby 
ono było łatwem do zrozumienia 1 przyatęp- 
nern każdemu", nie istnieje więc dziś w Au- 
atryi. Komisya parlamentarna, która zebrała 
się do obrad nad przedłożeniem rządowem, głę

boko jest przeświadczona o ważności swego za
dania. Uchwaliła też zaraz na pierwszem po
siedzeniu nie zatrzymywać się przy pojedyń- 
ezyoh paragrafach, ale obradować nad całymi 
rozdziałami i wnioski ważniejsze „zasadnicza" 
przekazać komitetowi redakcyjnemu, w skład 
którego weszli referenoi pp. Baernreither, Eug. 
Abrahamowioz i Fanderlik, przewodniczący hr. 
Piniński i zastępoa przewodniczącego Nitscha.

Z  dotychczasowych obrad podnieść wypa
da rozprawę o adwokatach, o terminach sądo
wych i o języku sądowym, następnie (z części 
szczegółowej procesu) o wytoczeniu pozwu 
Kwesty a większego lub mniejszego uprzywile
jowania adwokatów w prowadzeniu sporów nie 
od dziś zajmuje umysły. Znana jest próba pra
skiego ministra sprawiedliwości w pierwszyoh 
dziesiątkach lat bielącego stuleoia, który, będąc 
^srugo usposobiony dla adwokatów, ograniczył 
agendy zastępców prawnyoh tak dalece, że po
średnictwo adwokatów stało się zupełnie zby- 
tecznem. Stało się ono jednak tylko wedle li
tery prawa zbyteoznem. Sądy nie mogły bo
wiem pokonać nawału pracy bez pomocy i 
ułatwienia w odnajdywaniu prawdy przez spie
ra jąoyoh się przeciwników. A dw okat. ma bo
wiem zadania uprośoió spór, przytoczyć wszy
stko, 00 na obronę zastępowanej przezeń stro
ny da się powiedzieć i poprzeć wywody usta
wą. Że wyjątki się zdarzają, że niektórzy adwo
kaci mącą sprawę, zamiast ją wyświecać, to 
przecie nie może w niozem ujmy przynosić 
instytucyi adwokatów, uważanej już dziś przez 
wszystkich sa niezbędną.

Komisya uznała też potrzebę zastępstwa 
przed sądem przez doradzców prawnyoh w całej 
prawie dawniejszej mierze. Ustnośó i jawność po
stępowania okaże dopiero całą zdolność i war
tość adwokatów, żyw ioły  nieliczne niezdarnych 
mataozy odpadną, a uczciwej pracy otwiera się 
droga szeroka. Ograniczono tylko o tyle agendy 
adwokatów, że w postępowania egzekuoyjnem 
ich interwencja nie będzie niezbędną, apolaoye 
i rekursy wnosić będą mogły strony same 
p r o t o k o l a r n i e  przed sądem i że adwokackim 
k a n d y d a t o m  po złożenia egzaminu adwo
kackiego przysługiwać będzie prawo zastępo
wania stron.

W  sprawie odraczania terminów, co jest 
znaną powszechnie wadą dzisiejszej prooedury, 
uchwaliła komisya, ża na przyszł .śó z bardzo 
tylko ważnych powodów, mogącyoh przynieść 
niepowetowaną szkodę stronie, domagającej się 
odroczenia, wolno będzie odraczać rozprawę. 
Oczywiście zależy 50 wszystko od, praktyki i 
od tego, jak sędzia będzie pojmował, co jest 
właściwie szkodą, nie dającą się naprawić i czy 
strona b e z  w i n y  w ł a s n e j  odroczenia żądać 
musi.

Bardzo żywą dyskusyę wywołała kwestya 
języka, w którym stronom wolno będzie pro
wadzić rozprawy przed sądem. Posłowie zasia
dający w komisyi nie otrzymali od *wyoh klu
bów żadnych w tym, kierunka wskaiówek. Nie 
uohodsiło zresztą przy obradach nad jedną usta
wą, ohoóby bardzo ważną, rozstrzygać sporu 
przenikającego wszystkie gałęzie administracji. 
Minister Sohoaborn oświadczył, że kwestya ta 
rozstrzygniętą byó może tylko w ustawie wstę
pnej do procesu, albo w instrukcji sądowej i 
że dziś obowiązujące prawo, wedle którego 
wolno stronom posługiwać się jednym s języków 
w kraju uży wanych (landesiibliob), ma zostać i 
nadal w mocy. Oświadczania to zadowolmło 
członków komisyi, a p. Nitscha mimo zastrze
żenia, żo trwa przy poglądach swego stronni
ctwa na4tę kwestyę, przyznał, ie  rząd koalicyj
ny domagać się musi odroczenia tyoh spoiów. 
(Chodzi niektórym posłom niemieckim — jak 
wiadomo — o zaprowadzenie języka państwo- 
wego, tj. niemieckiego).

Ferye sądowe mają trwać sześć tygodni. 
W  niedziele 1 święta Bożego Narodzenia uie- 
wolno żadną miarą sądowycii odbywać rozpraw, 
w inne dni świąteczne termin odbyć się może 
tyiko w takim razie, gdyby zwłoka okazała się 
niebezpieczną.

Wniesiony pozew może byó zarzucony 
przez sąd na wypadek jakiejkolwiek niekompe- 
teucyi. Zarzuty inne, wykluczające dalsze pro
wadzenie sporu, muszą być wniesione już przy 
pierwszym terminie.

W  terminach następnych wolno je  pod

nosi tylko w tym razie, jeżeli strona udowo* 
dni, że ich wprzód znać nie mogła.

Postępowanie wstępne (jak np. zebranie 
dowodów| ma być ogramczone.

W  o#óle z dotychczasowych rozpraw oka
zuje się,' jak dalece uproszezonem, ł&twiejszem 
i t & ń s z e m  byłoby dochodzenie prawa wedle 
nowej procedury. Oby tylko ob ady komisyi 
nie były  znowu tylko jedną próbą więoej... 
daremną!

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  15 czerwca.

P. prezydent M o c b n a o k  i, zagaiwszy 
wczorajsze posiedzenia, uwiadomił Radę, i i  
arcyksiążę Karol Ludwik podczas swego po
bytu we Lwowie wyraził się jak najkorzy
stniej o gminie, rozwoju miasta, które znał w 
swej młodości, jakoteż o czynnościaoh m iej
skiej reprezenoacyi i o porządku, który pod- 
ozas jego pobytu w mieście panował. Oświad
czył także, iż o wazystkiem tern uwiadomi 
Najj. Pana. P. prezydent uw&żał za swój obo
wiązek podać to do wiadomości pp. radnyoh.

Rada przyjęła oświadczenie to do wiado
mości.

Sekretarz p. radzca L u k a s  odczytał pi
smo dyrekcyi szkoły dla sług, zapraszające 
Radę na uroozyste zakończenie roku szkolne
go, które odbędzie się w niedzielę dnia 21 bm. 
o godzinie 4-tej po południu, w szkole imienia 
Staszica.

R. ks. M a z u r a k zapytał p. prezydenta, 
ozy mu wiadomo, iż tramwaj konny pobiera 
cd Kasy oszczędności do koszar Ferdynanda 
opłatę za dwie sekoye, mimo, że według za
wartej niedawno umowy, pobierać powinien za 
jedną sekoyę tylko.

P. prezydent przyrzekł na interpelację 
tę odpowiedzieć na jednem z n&stępuyoh po
siedzeń.

R. dr. M a ł a c h o w s k i  wniósł interpe- 
laoyę w sprawie tramwaju elektrycznego. 
Mówca nie chce się rozszerzać o wazystkioh 
wypadkach, jakie zaszły na elektrycznej ko
lei, szeroko bowiem pisały o tam dzienniki. 
Służba kolei jest nadzwyczaj nieudolną, wozy 
złe, nie kursują regularnie, a wszystko to ra
zem jest przyczyną nieszczęśliwych wypad
ków. W  interesie mieszkańców miasta i osób, 
przybywiajiioyoh do Lwowa wystawę, Isży, 
aby t.j nieprawidłowości jak najprędzej usu
nięto. W  dalszym ciągu uskarżał się mówca, 
że Liczenia kamieni na ulicach Lwowa odby
wa się w te a sposób, iż przechodnie odpadka
mi kamieni mogą byó ranieni. Mówca zapy
tuje przeto, czy nie można by temu zapobiedz.

P. prezydent odpowiedział, że wszystkich 
dołoży starań i uczyni wazyetko, 00 możebne, 
aby wszelkie nieprawidłowości usunąć. Przy
znał p. prezydent, ie  tramwaj nie stosuje się 
do regalammu, ie  służba ile  wyćwiczona i 
ża to jest przyczyną nieszczęśliwych wypad
ków. W  Końcu oświadczył p. prezydent, iż 
pod grozą zatrzymania ruchu wezwał zarząd 
kolei, aby w przeciąga 8 dni usunął wszyst
kie nieprawidłowości, a do nadzoru nad tram
wajem przeznaozył inżyniera magistratu p. 
Branek*. Co się zaś tyczy tłuozenia kamienia 
na ulicach, to jest to wprawdzie niedogodnem, 
ale we wazystkioh miastach tak samo się dzie
je. Tłuczenie kamieni na innem miejscu i 
przewożenie ich na ulioe, które mają byó 
szutrowane, połączonom byłoby z wielkimi 
kosztami.

Takie samo wyjaśnienie w sprawia tłu 
czenia kamieni, dał p. delegat M i c h a l s k i ,

Z kolei przystąpiono do porządku dzien
nego. Pierwszym punktem porządku dzienne
go była prośba Towarzystwa tramwajowego o 
pozwolenie na ułożenie szyn i wybudowanie od
nogi od uLioy Żółkiewskiej ku dworcowi na 
Podzamczu.

Zanim przystąpiono do dyskusyi nad tą 
sprawą , ks. kanonik M a z u r a k uczynił 
wnioseic, aby sprawę tę odroczoao do tego 
czasu, póki nie będzie załatwiona sprawa, 
którą mówoa podniósł dziś w swej interpela- 
oyi. Wniosek ten poparł dr. Goldmaun.

R. dr. M a r y  a ń s k i wyjaśnił, iż tram
waj konny ma prawo liczyć od Kasy Oszczę
dności do koszar Ferdynanda dwie sekoye. 
Do liczenia jednej sekoyi na :.ej przestrzeni

N OW ELA 
przez 0. Ludwika Coiomę T. J.

(Oiąg o&iazy).
^abiak skinął potakująoo głową i chwiej

nym krokiem udał się za staruszką, która za
prowadził* go do kanoelaryi adwokata. B ył to 
ozłow*ek uprzejmy i litościwy; od pierwszego 
rzutu oka uderzyło go wzruszenie 1 urywane 
zapytam* chłopca; odpowiedział je d n a k  na nie, 
aie zdradzając żadnego wzruszenia.

Powiedział mu, że Cachana i Canijo zaplą
tani byli w okropną zbrodnię, popełnioną przed 
dwoma laty, w  któią wchodziło morderstwo i 
grabież. W ytoczono im sprawę i dowiedziono 
winy, aczkolwiek śiepi&o uparcie się jej wypie
rał, aie dowody b y ły  niezbite i saazano ich n» 
śmierć. D cdił, że wyrok ma być wykonany za 
dwa dni, gdyż kat wcześniej nie może przj być, a 
ponieważ znał uozoiwośó tego chłopca 1 szanował 
baidzo wdowę, któr,-j był oddawna kli-ntem, 
powiedział mu, że jeżeli coś bliżej obchodzi go 
w tej sprawie, ofiainje mu się za pośrednika, o 
ile tylko sięga jego możność.

Te serdeczne słowa przeważyły szalę he- 
ruoznyoh wysiłków, jakie czynił Żabiak, żeby 
się wydawać spokojnym; popatrzył na adwo
kata z nieopisanym wyrazem bólu i usunąwszy 
Bię na bliskie krzesło, zasłonił twarz rękami i 
wybuchnął płaozam.

Zacny adwokat zbliżył się do niego, py

tając ze współozuoiem o powód tych łez i Zia- 
biftk, ulegając nieprzepartej potrzebie zrzucenia 
z seioa gniotącego je oiążara boleści, opowie
dział mu swe smutne dzieje.

Zasmucony 1 zdumiony adwokat napróżuo 
starał się pocieszyć nieszczęśliwego ohłopea. 
Aie on m c me słyszał. Gały zatopiony w swem 
cierpieniu, wymawuł wyrazy bez związku, a 
w głębi duszy, wśiód tysiąca gorzkich uczuć 1 
niepewności, powtarzał noble wciąż to pytanie: 
„Go czynić, u Boże! Go czynić?"

W tym stanie ducha wpuścił dom adwo
kata i zaczął błąkać się po okolicy, oczekując, 
aby nie przerazić wdowy, zwykłej godziny po
wrotu cd roboty.

O zmroku wszedł do maciami. Oonsolaoion 
siedziała w sklepie, robiąc pończochę i rozma
wiając spokojuie zdwibiuasąsiadkami; chłopak, 
pod pozorem silnego bóm głowy, poszedł na- 
oyonmiast na górę, do izdebki, siuż^oej mu za 
sypialń.ę i rauoii się w ubraniu na łOZko.

Zaczęła się  wtedy dla niego ta godzina 
próby, godzin* walki, której doskonały wzór 
aosiawu nam Odkupiciel vr Ogrodzie oliwnym; 
godzina cierpień, godzina postanowień, któ
re czasem czynią z człowieka, stosownie do 
Btrony na jaką przechylą, bohatera i nikczem
nika, męczennika lab odstępcę.

Próba biednego chłopoa był* okropna... 
Co tzymó, Boże wielki, 00 czynić ? — pytał 
się ciągle, bcierpieć, żeby wszyscy we wsi po
kazywali go palcem, aby w uszach dźwięczało 
mu znowu zohydzone urnę Gaohany, żeby go 
nazywano ze wstrętem, z pogardą, a w naj

lepszym razie z pożałowaniem — synem ska
zanej.

Wszystka krew załapiał* vr nim na tę 
m yśl; skopał nogami łóżko, a ręce jego kon- 
wulsyjme ścisnęły poduszkę, jak gdyby dła
wiąc już pierwsze gardło, 2 mórego ta nazwa 
wyszła.

Go począć? Gzy ucieo ztąd gdzieś daleko, 
gdzie nikt nie znałby jego hańby— uoieo, w y
rzekając się swego uczciwego zajęci#, dobroby
tu, miłości tej zaonoj kobiety, która go kooha- 
ła, jak syna, którą on kochał, jak matkę? Co 
za ból, 00 za gorycz, co za bezdenna rczpaez 
na myśl o samotności, o- pustce, jakoby go wte
dy otoczył* na tym świecio!...

Znużenia fizyczne i mrralna apabya wzię
ły  wreszcie górę 1 oałopak pozostał na łóżku 
nieruchomy, nio me mówiąc, nic nie myśląc, 
patrząo z osłapiemem w mdłe ś aiattłko lampki, 
którą pobożna wdowa paliła zawsze w izdebce 
Źabiaka przed obrazkiem, pizedauwiającym u- 
krzyżowanego Chrystus* i Boską kióiowę anio
łów,.. Matkę Skazanego, przyjmującą u s.óp krzy
ża dziedziotwo hańby w oczach świata, jakie 
Jej Syn zostawił.

Źwolna z piersi Żabiaka zaczęły wydoby
wać się konwulsyjne łkania, jetó.e zamieniły 
się w płacz rzewny, cpokojuy, poozem
wszystko ucichło i słychać było tylko skwier
czenie dogasającej lampki.

Bo niejakim czasie ktoś zbliżył się do 
drzwi ostrożnie 1 uchylił je pooichu.

—  Kto tam? — krzyknął Żabiak, unosząo się 
na posłania,

—■ To ja, synku - -  odpowiedziała wdowa, 
wchodząc do izdebki z zapaloną świecą, której 
płomień osłaniała ręka.

A  stawiejąo świecę na ziemię i zbiiżająo 
się do ohłopos, zapytała:

— Cóż to, me rozebrałeś się?
Ten usmdł na łóżku, patrzył w dół ze 

spuszczoną głową, nie odpowiadająo ani słowa. 
W dowa wtedy spostrzegła, że ooś nadzwyczaj
nego się stało. W zięła go za ręce — płonęły; 
dotknęła dłonią czoła — było, j*k ogień.

—  Gorąozkę masz, mój chłopcze! — wykrzy
knęła z przerażeniem.

Żabiak podniósł wtedy swą twarz zmie
nioną i z szorstką otwartością, właściwą dzie
ciom ludu, rzeki bez żadnego wstępu:

—  Bojacrze „garróthją" moją matkę... i wuja 
C anijo!

Wdowa osłupiała, tłysząa te słowa. Nie 
rzekła ma, siadła tyiko z ooka na łóżku, sfeła- 
dająo z przerażeniem dłonie. Żabiak powtórzył 
jej wszystko, ozego się dowiedział, a ona me 
przerywała mu, szepcząc tyiko:

— Matko Booieasema ! Święty Józefie! Co 
my poczniemy ?

Żabiak zdawał się mieć gardło ściśnięte; 
wyrazy wychodziły zeń urywana, podobne do 
głaohych jęków.

— Ja — dodał wreszcie zwolna —  pójdę ju 
tro zobaizyó ją i zostanę przy niaj dopóki... 
dopóki jej nie odprowadzą na cmentarz.

— Boże ! eo za szaleństwo !
— Szaleństwo ?
— Tok, tok, mój synu! A  tożby to było to

samo, co zwichnąć sobie całe życie, a mnie 
aeree na zawsze zakrwawić! Straciłbyś dobre 
im ię ! Jezus M arya! nie myśl o tern nawet.

— W ięc czegóż się będziemy trzymać? — 
rzekł energicznie Żabiak. — Prawo jest pra
wem jedaakiem dla wszystkioh.

—  Nie ma prawa na świeoie, któreby do te
go obowiązywało.

— Ależ, matko! — wykrzyknął chłopak, zry- 
wająo się i stając przed wdową. — Alboż 00 
innego jest głosić przykazania, a 00 innego je 
wypełniać ? Alboż nie uczyliście maie gami, że 
ozwartem przykazaniem boskiem jest ozoió ojca 
swego i matkę ówoją? A  kiedyż — ciągnął 
dalej z całą szorstką energią swego charakteru 
— kiedy bardziej potrzebować będzie matka 
moja, aby ją uczcił jej syn, jożeii nie w chwili, 
kiedy mają jej zadać śmierć z ręki sprawiedli
wości, na środku publicznego płuca ?

Gdy tak mówił, pierś jego wezbrała gw ał
townie 1 wypadł z niej jęk, jeden tylko, ale 
straszliwy, jak nsgly wybuch oałego wulkanu 
boleści.

W dowa, słuchająo go, cofnęła się trochę 
na łóżko, na kiórem siedziała i ze opiecionemi 
dłońmi patrzyła na niego z rodsajem oaoi i 
uwielbienia, z jakiem pokorny katecheta po- 
glądalby na bohaterstwo świętego męczennika. 
Była niemal przygnębiona własnem dziełem.

— Masz ełuszuość, synu mej duszy, masz 
słuszność —  rzekła wreszoie, wstrząsając g ło 
wą. —  Powierzymy dom i dobytek opiece wuja 
Mateusza i jutro pójdziemy oboje, ale oboje ra* 
xem... oynu mój I p o t .  nost.)



będsae według umowy cbowlą^aną dopiero wća- 
dy, gdy nastąpi nowy * odział sekoyi n* ^ół- 
kiowskiem, t. j., że od K aay Oszotędr.ośoi dc 
lampy kobjow e; liczyć się będzie jedaą sekcyę, 
»  od rampy kolejow >j do rogatki Irnga sekcy*. 
Podział tan dotąd nie nastąpił, więc tramwaj 
konny m* prawo pobierać opłaty według da
wnej iaiyfy.

Takie ciame wyjaśnieni* dawali pp. Sza- 
.er, dr. Strojnowaki i dr. Lo wenstein. Pp. ka. 
Maznrak. dr. Małachowski i Ciuchoiuaki, byli 
odmiennego zapatrywania- Po skończeniu dy- 
skuayi Rada przyięł* wniosek ka. kar. 
Mazurska.

R. dr. P i s e k przedłożył sprawozdania, 
dotyosąoe kosztów pomasionych przez gminę 
w  roku 18dzi z powoda zarządzeń anciepide- 
o io zn jch . Kaszta te wyncsily 87.658 zł.

F  ir. S i e l s k i  aktrżył aię, Ła barak 
Bpiaamiozny, zbudowany na Janowski sm, nia 
odpowiada liygienicznym wymaganiom.

Etaa* powyższe wydatki zatwierdziła.
R. d. M a k i  przedłożył sprawozdanie z 

wyniku obrad w sprawie kominiarskie Rada 
miejska 27 paidzierrika 1892 r, nchwsuia na 
wniosek p. r. Jon-sza zwołaó ankieta, złożoną 
z członków Rady, członków korporauyi komi
niarskiej i reprezentantów właścicieli realności i 
parHceyó jej uregulowania sprawy taryfy ko- 
mimarstiej, oraz zbadanie licznych skarg, któ
ra ze wszscb stren poarosiły się przeciw nad
użyciom praktykowanym przez kominiarzy. 
Nadto miał Magistrat zawezwać Lzienmna m  
wozystkmh właścicieli -ealaośei do przedło
żenia komisyi rachunków kominiarskich na 
podstawie których możnaby było zbadać, o 
ile kominiarze pobierają wyzsze opłaty od tych, 
które im uiszczano dawniej według stoiej ta- 
tyiy. ankieta odbyła kilka posiedzeń, za- 
ctanawial* się nad poruczoną jej sprawą, a 
w czoitj dr, Mahl, jako rezultat tych obrad 
przedstawił w imienin sefcoyi czwartei .. astę- 
pująoe wnioski : l) liozbę kominiarzy we Lwo
wie powiększa się o 4, t. j. z 17 na 21, % za
prowadza się ksiąŻ3czki, wedle których tylko 
rzeczywiście wykonane roboty kominiarskie 
mają byó wypłacane, a w końca 3) poleca się 
Magistratowi, aby z-iądał od kominiarzy pi
semnego zobuwią-ania się, iż przy żądaniu o- 
płat za ozyszc lenie kominów nia przekroczą 
dawnej taryfy wyżej, juk 10 do 20 procent.

R . p. J  o n a s z podniósł, iż m*gr 3trat nie 
wykonał uchwały Rady miejskiej z dnia 27 
października 1892 r., a mianowicie nie wydał 
wcale odezwy do właścicieli realności o przed
łożenie dawniejszych rachunków kominiar
skich calem porównania ioh z nowymi. W  sku- 
tok tego mógł mówca komisyi przedstawić ra
chunki tylko niektórych właściciel^ którzy się 
do niogo zgłosili. Jednemu z n:eh (doktorowi 
medycyny) który się żalił na ogromnio pod
wyższaną naieżycośó, groził majster konnnlar- 
ssi, że jeżeli nie zapłaoi natychmiast raohuu>a, 
to on podwyższy g i  jaszcza o 50 ct. Liozba 
kominiarzy zdaniem mówcy nie stoi w żadnym 
stosunku do wzrostu stolicy, gdyż mag: strat 
ma wydaje koncesyi starym, długoletnim ozala- 
In kom i werkfuhrerom. Na 3.600 kamienm we 

Lwowie jest wszystkiego 17 kominiarzy (10 
majstrów, 6 wdów i 1 opiekun) tak, że na je
dnego majstra przypada przeszło 240 dmnów. 
W edług nowej taryfy Komininrz ma popierać 
zapłatę za czyszczenie od wymiaru komina. 
Lecz któryż właściciel—pytał mówca- -  z w y
jątkiem może .architektów, zna dokładnie wy
miar awoioh kominów? Czując się wygórowa
nym raohunkiem, którego sam kontrolować nie 
może, pokrzywdzonym, do kogoż właśc, ciel r« 
alnośoi ma się udaó po sprawiedliwy wymiar? 
Do korporacyi ?! — M mo szacunku i wiary w 
sprawiedliwość członków Zarządu korporacji 
trudno przypuścić, aoy skazał członka korporaoyi 
dia właśaioieia rsaJnos u cudzego rejonu, z któ
rym się może w życiu już ria spotka, podoz is 
gny naraziłby tobie kolegę, który jutro mógł
by być jegc sędzią. Mówca zapytywał przedło
żonych korporacyi podazas obrad Komisyjnych, 
ozy od cz uu zaprowadzenia nowtj, droższej ta- 
ryfy, wyźaze mają dooŁody, na co kn ogólne
mu zdziwien-u od powie deiał przełożony że nie., 
a więc ani wilk syty, ani owoa ca ła ! Dlaoze- 
go żaden inny zawód nie potiada monopolu? 
Cóż by rzemieślnik, lekarz, adwokat Inb ban
kier zapłacił roozaie do kasy miejskiej, gdyby 
mu ex offo oddano pewien ok»ęg miasta bez 
konkurenoyi ?

Dlaczego mają właśnie właściciele real
ności pewnego okręgu byó skazani un pertra
ktowanie z trójką kominiarzy, dla htórbj mciże 
nie żywią sjmpatyi, do której nie m iją może 
zanfama? Dlaczego ma się tylko ioh krępo
wać w swobodzie wyoieranic. sobie odpowie
dniego majstra ? Chyba jest to nalzwy ozajuy do
datek do rozmaitych przyjemności podatko
wy oh, egzekucyjnych i t. p. pud którymi wła- 
śoiciede realność, upadają! "W końcu zapropo
nował mówoa, aby Rada po meudałym ekspe
rymencie uj jnmym dla obydwóch stron wróci
ła do dawniejszego stanu rzaozy ; i zażąda ł : 
1) zniesienia monopolu a zaprowadzenia napo- 
wró: wolnej koaknrencyi, 2) odpowiedniego pc- 
w,ększsnii liozby m .jstrów kominiarskich w 
stosunku do wzrostu i rozszerzenia się miasta, 
3) zaprc wadzenia książ czek, wedle których 
tylko rzeczywiście uskutecznione roboty mo- 
miniarokie mąią być płaoane.

P. r. G - e t r i t z  wystąpił w obronie ko
miniarzy i przemawiał przeciw wnioskom p. 
Jonasza. PrzłmsCwiał jeszcze raz p. Jonasz, któ
ry zbijał wywody p. Getritza i referent dr. 
Mahi. Mimo wyczerpania dyskusyi do głosowa
nia nad tą sprawą, nie przyszło, gdyż okaiał 
się brak kompletu. Na tam obrady zakończono.

Z Izby sądowej.
(Pr zerhewierstwa w krajoi^em biurze soinem).

Wczorajsza popołudniom a rozprawa roz
poczęła się o godzinie 4 tej od przesłuchania 
owiaJka Motia Rnmelta, handlarza soli w  Ma
giero wia. Dnia 16 bm. złożył on w binrze 
sprzedaży soli do rąk obwinionego kwotę 500 
zł. tj. cenę pół wagonu soli, prosił jednak o 
wyasygnowanie mu całego w*gona. Na złożoną 
kwotę otrzymał pokwitowanie od obwinionego, 
nie wie tylko, dlaczego kwit opiew - na 495 
zł. a nie na 500 zł "Obwiniony przyrzekł, że 
mn wyasygnuje oały wagon soli, nia uczynił 
jednak tego do dnia 24 stycznia br. w którym 
to dniu Rumelt powtórnie w '"ego ciurze się 
zjawił. Wtedy poleoił mu obwiniemy złożyć 
resztę pieniędzy za cały wagon soli w kwocis 
^ 5  zł. do kasy krajowej, oo on też uczynił, 
poczei i mu obwiniony wyasygnował cały wa
gon, ohooiaż kasa kiajowa tylko połowo ceny 
«ui zyi ała. Kwota 500 zł. lozostala w rękaoh 
oskarżonego, do czego on się przyznaje.

Następny śwńdak członek W yddaD krs^ 
jowegc p Tpdensz R o m ;  n o w i n a ,  liosąoy 
lat 51, zeznaje, iż obwinionego nt, od r. 1891, 
gdy się zgłosił do niego i pizedłożył mu swój 
projekt ukr-jowienia soli, który miał zapotiedz. 
samowolnemu pcd^yźszamu cen'1' soli przen 
przedsiębiorców, szczególnie i, .. zimie. Projekt 
ten świadkowi się podobał; obwii lionego jednak 
odesłał do dra MarehwioL ego. Następnie do
wiedział się świadek od dra Z^órskiego, że 
tworzy się we Lwowio gal. ukc Towarzystwo 
handlowe, które stosownie do projoatn obwi
nionego chce w swe ręoo ująó pcśredniotwo 
sprzedaży w całym kraju. To w. handlowe nie 
dostało od miańteryum na to zezwolenia, objął 
więo sprzedaż soli na siebie W yiijial krajowy, 
do któreg i wszedł jako funkeyonaryusz ob%n- 
niony. W ydział kraj przed staw1'! sejmowi r»d 
powiedni wniosek, a sejm upoważnił W ydział 
do rozpoczęcia S tej sprawie rokowań z mini- 
steryum skarbu. Świadek pojechał do W i dnia i 
rokówił tam z szefem sekcyi Barmgartenem. 
Ddział w tych naradaoh wziął także obwiniony. 
W  prywatnej rozmowie p. Baumgarten powie
dział świadkowi, ie na obwinionego wpłynęło 
mnóstwo skarg i deuunoyaoyi, iż  nadużywa 
swego stanowiska w Tow. handlowem, a mia
nowicie, że ozym rozmaite przyrzeczenia i każe, 
sobie za nie płaoic. Powróoiwszyjdo Lwowa do
wiedział się, że w proknratoryi toczy się przeciw 
p. Kijanskiemu śDdztwo. Oczekiwał więo w y
niku jego, a denuaoyacycm nie wierzył, bo 
nie miał ładnego na to dowodu, i i  są prawdzi
we. Z  końoem grudnia przyszło zezwolenie od 
ministeryurn na objęoie przez krai sprzedaży 
soli. Świadek potrzebował KijaUał iego, gdyż 
wszędzie odzywano się o nim, że j«st 
najlepszym fichowym  znawcą spraw soiryoh. 
Bał się go jednak przyjąć przęd ukończeniem 
śledztwa. Zasięgał więo o nim wiadomość*, a 
usłyszawszy z net bardzo po ważny oh dobre o 
nim świadectwo, przedstawił W ydziałowi kraj. 
wuiosek na jego przyjęcie. Przedtem rozmówił 
się r- nim, powiedzhł mu, że go przyjmie, ale 
niech namięta, że gdyby zawiódł jego zaufanie 
i zbrukał tę tak piękną sprawę, to będzie miał 
*  n,-m nie przełożonego, który go będzie są
dził, ale wroga, który go będzie ścigał. Zauiu- 
roboiło go potem to, gdy dowiedział się; iż 
E fj mski gra na loreryę. Obwiniony jednak za
pytany o to wyparł się tego. Gdy w końcu 
śledztwo przeciw obwinionemu w proknratoryi 
zostało zanieohane, sprawa przyj jci; przyszła 
pod obrady W ydziału i Kijański z.ostał 
przyjęty.

Za względu jednak na niezbyt pochlebne 
wieści krążące o nim nie zrobiono go szefem 
biura solnego, jak to miano zamiar uczynił z 
początku, lees dodano mu kierownika w  osobie 
inżyniera Wydzikłu p. Syroczyńskiego. Obwi
niony był zatem tylko fachowym referentem. 
Nie miał charakteru urzędnika, lfcz  by ł tylko 
fankeyotaryuszem na wyjątkowych prawach. 
Można ga było wydali w każdej ohwili za 
póLoo^nem wypowiedzeniem lub za zapłatą 
półrocznej pensyi. Nie podlegał przepisom eme
rytalnym, żona nie miała prawa dc pensyi 
wdowiej. Z  tego nie wynika jednakże, żeby 
przyszłość jego nie była zapewnioną, mógł bo
wiem mieó podwyższona z ozasem pensyę, miał 
zaś w razie Domyślnego rozwoju iater su sol
nego prócz pensyi otrzymać tantiemę od sprze
danej soii. Czynnością Kijański ego jako refe
rent i było przygotowywanie w porozamienin 
ze świadkiem wniosków na posiedzdni* komi
syi solnej i d li W ydziału krajowego. Za stro
nami znosił się obwiniony. Do niego także 
szły wdzblkie sprawy po poprzedriom przejrze
niu ioh przez p. Syroczyńskiego, jcdaaK z pc- 
ozątku p. byroczyński dla wielu zajęć tej 
ozynncści nie wykonywał.

W  dalszym ciągu rozprawy wczorajszej 
przesłuohano świadków pp. Syrop t j ńsbiago, 
Zawadzkiego i Kamieńskiego urzędaików biura 
solnego. Z  wyjaśnień ich oo do maaipulaoyi 
przy sprzedaży soli okazuje się, że z regu y 
nie mogła byó wydawaną asygnata na sól bez 
pcpisedniego uiszczeniL za nią opłaty w kasie 
krajowej.

Mogło się to dziać tylko w tym r»zie, 
gdyby strona miała za wiedzą p. Romano wicza 
odpowiedni kredyt. Surowo również było za
bronione przyjmowanie pieniędzy od stron, K i
jański jednak przyjmował je i w oałośoi lub 
w części zatrzymywał. Korcystał ntwet z tego 
procedera, ża pewnym zastępcom, ze względu 
na uniknięcie kosztów sptdyoyi, asygnewano 
czisami cały wagon soli, ohooiaż zamówienie 
opiewało na pół wagom .

W  sprzedaży soli magazynowej, o której 
wspomniano w akcie uskarżania, Kijański z po
czątku porozumiewał się z p. Romanowiozem 
co do minimalnej ceny sprzedały. W  czasie 
sejmu był p. Romanowicz tak zajęty, że nie 
miał czfisu zajmować się biurem solnem, K i
jański zatem skorzystał z tego i sprzedawał 
ową sól na własną rękę, l pobrane sumy do 
rłasnej schował kiepzeni.

Zwierzchnicy bezpośredni Kijański ego pp. 
Romaaowioz i Syroozyński wyrażali się niezbyt; 
poohlebnie o pilności obwinionego. Pod zas 
urzędowania Kijańskiego przychodziły do W y
działu kraj. różne doniesienia. P. Ronuaowicz 
uważał jednak je za bezpodstawne zarzuty, ukute 
przez tych, którym objęcia sprzedaży soli przrz 
kraj było niedog dnem. Zresztą nie zważuio 
na nio dlitego, że śledztwo przeciw Rijańskie- 
mu wirużone przez prokniatoryę zostało zanie
chane. O godz. 8 wieczorem przerwał przewu- 
dniotąoy rozprawę.

* *
*

Dziś dalszy ciąg rozprawy rozpoczął się 
o godzinie 9ej rano. Przesłuchiwano w dalszym 
ciągu p. Kamieńskiego, urzędnik- biura solne
go, który objaśn-ił manipulację biurową. On 
uakże zeznaje, iż według instrukoji biu
rowej, nie wolno było w biurze przyjmować 
pieniędzy za sól. Obwiniony jednak pieniądze 
przyjmował chooLż p. Romanowicz zakasał 
mu pieniądze przyjmować.

Na zp,pytanie przewodnioząoegc, kto był 
upoważniony do podpisywania awiza kolejowe
go na sól, oświaduza świadek p. Romanowicz, 
iż tego instrnkoya nie okr-śls ł-i. Pwiadek przy- 
zuaje, iż było tu wielkim błędem kontroli 
Sttło się to jednak dla tego, że W ydział kra
jowy posiada zn-komity korpus urzędniczy, 
któremu wszelkie uznanie oddać się musi; 
wszyscy urzędnioy "Wydziału cieszą się wiel 
kiem zaufaniem i przez lat trzydzieśoi, odkąd 
"Wydział krajowy urzęduje, nie popełniono 
w nim żadnego nadużycia. Żfcąd też to pocho
dzi, że w instrukoyi nie przewidziano tego kto 
ma podpisywać awiza, bo nie przypuszczano, 
by kto z tego powodu popełnił jaki ozyn nie
prawy.

Z  dalszych przeuuenań świadków poka
zało Bię. że w biurze solnem ponowa* wielki

P R Z & G IĄ L  m dnia 16 C^arwca 1894,

Bieporaądekj był sup&ćny kontroli, w kaw- 
gaoh nie m cina było nwidoosinió wsąystfeioh 
rubryk i tak n. p. oytry, ile każde zastępstwo 
b jło  winnym ze, sól, notowano w Księdze za
mówień tyj ko w  uwadze, bo osobne; rubryki 
na to nie byio. Naato miał oddział rachunko
w y wedłag instrukoyi co miesią ?a robić ra- 
chunhi, tfago jedrak nie oaynlł. Również spe
dytor p. Tua syński miał przedstawiać rachunki 
swoje co miesiąca, leoz nie przedkładał! ich, a 
biuro solne go do lego nie wzywało. Gdyby 
przepisy instrukoyi były soiśie przestrzegane i 
miesięczne rachunki były robione, to już po 
miesiącu byłyby wyszły na jaw przeniewier- 
stwa obwinionego i suma przez niego przy
właszczona nie byłaby doszła do takiej wy- 
sokiśoi.

Następnie odorytano wszystkie instrukoye 
biura solnego i k»sy krajowej, oraz zeznanie 
świadka K. Luszczyńskiugo listonosz.,, który 
zeznał, iż obwiniony szuka! go duia 13 lutego 
Obwiniony zapraacza, żeby odebiał awizo 13 
lutego, twierdzi, że to było 12, Przewodniczą
cy zauważył, *e dla sprawy jest to wszystko 
jedno, esy awizo to było odebrane 12 czy i3 
litego ważnem jest tylko to, że obwiniony o- 

debmł je  po swej rozmowie z p. Romanowi- 
c^ern, a więo jus wówczas, gdy przeniewierstwa 
oskarżonego wyszły na jaw i gdy mógł się 
spudzibwaó, że będzie usunięty z urzędu.

Na uwagę tę obwiniony nie odpowiedział 
oni słowa.

W  końcu przesłuchano szereg świadków, 
którzy zamawiali sól u obwinionego i na ręce 
jego składali pieniądze. W szyscy zeznają zgo
dnie z aktem oskarżenia; zeznania ioh nio no- 
wegc nie przyniosły. O godzinie 1 przerwano 
rozpra wę, daiszy ciąg dz ś po południa o go
dzinie 4.

KRONIKA.
Lwów 15 ezerwea.

Mianowania. Ministerstwu handlu zamianowała 
praktykantów pocztowycL Antoifego Fagiio w Se- 
rajeaie, Karola Pietrzykowskiego we Lwowie, Igna
cego Karcza w Tarnopolu, Konstantego Krzemiń
skiego, Korneid Kinezyńskiego, Emila Wonscla i 
Jana Kosinlińskiego we Lwowie, Jana Mnchowicza 
w Kiakowiu, Stanisława Arknsiewicza i Zdzisława 
Rodzynkiewicza we Lwrwie, Fo-tnrata Wachała 
w Krakowie, Łukasza Knrmanowicza i Earmana 
Weiu teic. wa Lwowe, Ignacego Kalickiego w Sta- 
nii ławo wie, Seweryna Kuczyckiegc i Juliana Gęba- 
rowicza we Lwowie, Stanisława Fedasza w Z&łkwi 
i Mikołaja Knpskie^o w Stanisławowie; dalej eks
pedytorów pocztowych: Jana Laszhiewicza i Adolfa 
Fritschego we Lwowie, Jana 8 wary c/e wa kiego w 
Stanisławowie, Pu sacha Horowitza i Franciszku 
Haschkę we Lwowie asystentami pachtowymi, a dy- 
rekeya poczt i telegraldw przeznaczyła. Weinsteina 
do Tarnepola, Knluzyckiego do Jasła i Gębaiowicza 
do Sokala, pozostawiając resztę nowomianowanych 
asystentów w dotychczasowem miejsen slużbowem.

Rektorem Uniworsycetn Jagiellońskiego na r. 
1894/95 ybrany został profesur dr, Tadeusz Bro- 
wicz. Zebrani na wykładzie anatomii patologicznej 
uczniowie medycyny urządzili ouagdaj prof. Browi- 
czowi piękną owecyę dla okazania mn swojej rado
ści z jego wytorn.

Slub księżniczki Lndwiai Radziwiłłówny z br. 
Armandem do la Rochetoucauld, drngim synem księ
cia i kaiężnuj de BnndeŁuville, odbył się w Paryżu 
dni," 9go b, rn. W orS/akn ślubnym znajdowaia się 
kró'owa T-sabelia nienpańska, wielo osób ł  Brysto- 
kracyi f anensbiej , a z Polaków tylko członkowie 
rodziny R idziwilłów.

Z trybunału administracyjnego. "W nocy z 25
na 26 ozt rwca i889 spaliła się między godziną 12 
a 3 gurzelnia p. G. w Nowosiółkach kardynalskich, 
wraz z magazynem, w którym się znajdował zapa0 
wódki.

P. G, doniósł o rem natychmiast komisarzowi 
skarbowemu w Uhnowie i wysiał następnie pocztą 
z Rawy pisemne doniesienie do dyrekeyi powiato
wej w Przemyśla z preśbą o odpisauie podatku od 
spalone| wódki.

Komisyi wysłana na miejsce skonstatowała 
rzeczywiście, że gurzemia i magazyn z wódką zgo
rzały do 6/częta, mimo to władza skarbowa odmó
wiła odpisania przypisanego podatku od wólki, po
nieważ ilość scalonej okowity nie da się doLładnie 
skonstatować, a głównie " tego powodu, że koperta, 
w któ ej nadanem zostało doniesknie do władzy 
skarbowej w Przemyśla nosi stempel po rtowy z 
27 czerwca, podczas gdy termin 24-godzinny, w któ
rym wedle ustawy doniesieniu o wypadku elemen
tarnym powinno było nastąpić, upłynął już 26-go 
w nocy, a włsśsiwie 27 o godz. 3 zrana.

Ołmowna ta deuyzya została zatwierdzoną 
w toku instaucyi przez dyrekcyę skarbową we Lwo
wie. Ministerstwu skarbu zarządziło jeszcze docho
dzenia co do chwili podania na pocztę doniesienia, 
ale mimo, że dochodzenia wypadły na korzyść re- 
karenta, gdyż dwaj przesłuchani świadkowie potwier
dzili, iż byli obecni j Bk p. G. 26 po 5-tej list ten 
na pocztę oddał, ą urzędnicy pocztowi w Rawie 
przyznali, źo nie jest wykluczmem, aby lict podany 
na pocztę 26 czerwca po godzinach urzędowych, 
Bknro jnż 26 nie odszedł, nie mógł nosić stampila 
z 27-go — zai wietdzilo ministerstwo odmowną de- 
cyzyę, uważając stampili? pocztową z 27 za jedynie 
rozstrzygającą.

W ikr,tek wuissunego w tbj spr»wie zażale
nia do trybunieła aJministracyjnegc, odbyła się 12 
b. m. ruzprawa przed trybunałem pod przewodni
ctwem JE. Dr. Lesrayera, na której imieniem żalą
cego się stanął adwokat wiedeński dr. Elmuad 
Kornield.

Po przeprowadzonej rozprawie zniósł trybunał 
zgodnie z wywodami zażalbaia uchwałę ministerstwa 
i orzekł, że doniesienie do dyrekeyi nastąpiło na 
czas wobec tego, że 24 godzinny termin do poda
nia tego doniesienia na pocztę kończy się 27 choć
by o godzinie 3 z rana, koperta nosząca stampilię 
z 27 nie aowodzi z„tem, że doniesienie zostało za 
późno podsnsm, z drugiej zsś strony przez świad
ków zostało udowodnionem, że reknrent podanie to 
wniósł jnż 26 na pocztę i źs nie jest wykluezonem, 
aby pudanie oddane na pocztę 26 po godzinach u- 
rzędowyeh utrzymało stampilię z 27.

Co do ilości spalonej wódki, to skonstatowanie 
tego nbvtku przedstawia się jako czynność czysto 
rachunkowa, gdyż jie  ma najmniejszej podstawy do 
przypuszczania, że p. G. przed pożarem okowitę nie
legalnie wywiózł.

Zwiedzenie kopalń wielickich, z którego ezy-
aty dochód przeznacza się n a budowę domu akade
mickiego w Krakowie, odbędzie się w piątek 29-go 
czerwca, t. j. v  dzień św. Piotra i Pawła. W  tym 
eeln będzie kopalnia rzęsiście oświetloną, a nadto 
urozmaicą pobyt w niej cgnie sztuczne i jazda pie
kielni. W tym dniu tylko 400 osób w duóch od
działach po 200 osób kopalnię zwiedzić może. Bi- 
letó 7 nabyć moźn wyłącznie w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego i kawiarni Piotra Porzyckiego w 
Krakowie oraz w Wieliczce przy kasie. Cen. biletu 
dla jednąj osoby 2 zł, 50 ct. bez zjazdu i wyjazdu

u « ih.ną parową. Bilet dla jeanej osoby ze zjezdeia 
i wyjazdem machiną parową 2 zł 8C ct. ?  przesył
ką pocztową o 20 ct. więcej. Wejście i zjazd do 
kopalni odbywa się o godz. l 1  ̂ i 2 po południu. 
Cena jazdy omnibusem z dworea colei w Wieliczce 
do szybu rRndolf*“ albo z powrotem 20 ct. — 
Bó śnież odchodzą omnibusy z Wmliozki do Krako
wa o godz. 4, 6, 8 i 10 wieczorem Pociąg osobo
wy odchodzi z Krakowa do Wieliczki c godz. 12 
w południe, a s Wieliczki do Krakowa o godz. 6 
min. 10 wieozorem.

0 sztuce. Tak brzmi tytuł prulekcyi, którą 
wczoraj wygłosił w Czytelni katolickiej ke. prof. 
Eustachy SbrochowBki. Szanowny prelegent, który 
jest bez kwestyi pierwszorzędnym znawcą omawia
nego przez siebie przedmiotu, poświęcił tę poga
dankę charakterystyce dzieł sztuki, pomieszczonych 
na wystawie, ponieważ jednak brak czasu stanął na 
przeszkodzie dokładnemu omówieniu całego, zbyt 
obszernego przedmiotu, poprzostał więc tylko na 
B&mym pał .cu sztuki i na pobieżnej wzmiance o 
panoramie. To, oo nagromadził w swoich dwudziestu 
tr: ech salonach i salonikach pałac sztnki, przedsta
wia się tak imponująco, że kio wie, czy nawet 
pierwszo-aędne wystawy jak paryska, monachijska 
i wiedeńska przewyższają dziś lwowską. Jednakże 
w stosunku do liozby makrzy polskich, rozrzuco
nych za gn»nicą po rozmaitych ogniskach sztusi, 
nie jest wystawę obesłaną tak jakDy byó mogła 
Brakuje zupełnie kilkn znakomitych imion. Tu winy 
szukajmy w nieustającem kosmopolityzowanin się 
sztuki i rty-itów. Poświęcając każdemu z wybitnych 
obrazów kilka uwag, przeszedł ka. prcfeaor obydwa 
oddziały wystawy • oddział malarzy współczesnych, 
w Którym zatrzymał się dłużej przy utworach Gie
rymskiego („Żydzi modlący się nad Wisłąj, Sta- 
ehiewicza („Legenda o Matce Boskiej14), Fałat* Itp. 
or»z oddział retrospektywny, gdzie zwrócił baczną 
u ./!,agę na obrazy dwóch nieocenionych należycie 
artystów Chlebowskiego i Michałowskiego. O pano
ramie powiedział ks. prof. kilka słów, zwracając 
oczywiście główną uwagę na świetną perspektywę 
i pejzaż tego obrazu.

Ceny na wystaft ie- w  sprawie tej otrzymu
jemy następujące pismo: „Dodać i ja ze swej stro- 
uy mnszę, żem n Szolca, cukiernika z Przemyśla, 
na wysławię płacił za filiżankę czekolady 60 ct. 
za porcyę kawy 50 ct,, za szłlankę herbaty 20 ct., 
za jedno ciastko 10 ct., a za jeden płatefc cytryny 
10 c t .!! ł“

Bal panieński. Jntro wieczorem z&brzm. po 
bilkumiesięuznych wal iaoyach sala kasyna miejskie
go życiem, jakie wnoszą ze sobą młode, ochocze 
żywioły. Komitet z hrabianką Wandą Badbnianką 
na czele, zbierze zatem jnż jutro plony, mające za
silić kasę kolonii wakacyjnycn, Zbyteczną więc jest 
rzeczą zapewniać, iż bal ten będzie i urozmaicony 
i wesoły i elegancki; każdy mający chęć taniej 
użyó zabawy, podąży jntro, w sobotę, na Akade
micką ulicę, aby w oświetleniu różnobarwnych lamp 
elektrycznych przyjrzeć się pięknemn urządzeniu 
sali i usłyszeć dzielną kapelę Rolla!

„SokÓłu W Jaworowie urządza d. 17 czerwca 
w niedzielę wycieczkę do Szkła. W  program wy
cieczki wchodzą zabawy towarzyskie w parku za
kładowym, a wieczorem zabawa z tańcami w sili 
zakładowej.

Jeden z ostatnich weteranów- Fiszą nam z 
Dobromila: „Przed kilkn tygodniami donieśliście o 
zgonie jednego z ostatnich weteranów wojsk pol
skich z r 1830— 31 ś. p. Jcaehima Grzymały 
Piątkowskiego, który zmarł w Piątnicach i pocho
wany został na cmentatzu w Dobromiln. Była to 
postać niezwjkła, charakter, jakich dzisiaj nie wiele 
spotkać możn8; cichy i skromny w calem życin, 
pracowity i oszczędny aż do pudzi iu, był żywym 
przykładem, jak każdy prawy Polak służyć powi- 
nieu Boga i ojczyźnie; dlatego godzi się choć fcrót- 
kiem wspomnieniem uczcić pamięć tego patryoty, 
który bez rozrzewnienia nigdy o ojczyźaie nawet 
wspomnieć nie mógł. Urodzony ni Wołyniu w po
wiecie dubieńskim w r. 1809 na pierwszą wieść o 
listopadowej rewolucyi w Wurszawie pospieszył na 
pole walki, gizie pod puł&ownikiem Różyckim i je
nerałem Dwernickim bral udział we wszystkich wa
żniejszych bitwach, odznaczając się zawsze osobistą 
dzielnością, zimną kry ią i przytomnością umysłu, 
za co też odznaczony został krzyżem waleczności 
„Virtuti militariu. Po upadku powstania listopado
wego schronił się wraz z wielu innymi do Galicyi, 
a będąa pozbawionym rodziny i majątku, nie prze
bierając, jął się zaraz pracy, Rby nie byó ciężarem 
dobroczynności prywatnej lub ofiarności publicznej 
i chlubił się też tern zawsze, że nigdy najskromniej• 
szego nawet nic przyjął datan, lecz owszem n<eraz 
jeszcze swym niewielkim zarobkiem pudzielił się » nie
jednym będącym w potrzebie kolegą. Skromny i ła
twy w obejścia, szczury i otwarty w obcowaniu 
z innymi, działał zawsze jak dnch zgody i miłości, 
łagodząc nieraz ciężkie w: śnie i nieporounmieni, 
wśród kolegów i znajomych, czem zdubył bobie 
wkrótce miłość i szaonnek wszystkich, z kim się 
zetknął, a szlachetny pod każdym względem , za- 
szizycat aię przyjażaią najpierwszych domów ziemi 
sanockiej , stawszy się poniekąd członkiem wielkiej 
rodziny szlachty sanockiej. Pj żytem ani na chr;ilę 
nie spoczął w służbie sprawy narodowej. Uczestni
czył we wszystkich ówczesnych pamiętnych wypad
kach politycznych naszego kraju, zwłasz;za W roku 
1846 i 1848, pr/bz co ściągnął na siebie baczne 
oko władz rządowych, co też było porodem, że ja
ko emigrant po dwrebroć musiał uchodzić zagranicę 
kralu. Czasu tego tułaczki wśród obcych jednak by- 
na mniej nie zmarnował, zwiedził prawie wszyBtkie 
kraje zachodniej Europy, dłuższy czas przebywał 
w StrassLnrgn, Paryżu i Brukueli, brał ży wy udział 
W pracach i naradach emigrauyi polskiej we Frau- 
cyi, a w wolnych chwilach badał urządzenia i sto
sunki społeczne, zwiedzał wzorowe gospodarstwa 
rolue, ażeby wszystko, co gd/io widział dobrego i 
pożytecznego, przeszczepić na grrut ojczysty "Wresz
cie wiedziony tęsknotą za krajem, po kilbn latach 
wygnania, powrócił po raz trzeci do Galicyi, za 
wstawieniem się znakomitych swych przyjaciół nzy- 
skał obywatelstwo austryackie, nabył kawał ziemi 
na własność, a przyszedłszy z wiekiem i doświad
czeniom do przekonania, żc Polska nie orężem, lecz 
pracą organiczną i społeczną z np>dkn powstać 
może, poświęcił się cały pracy nad dobrobytem i 
oświatą ludn, :śród którego osiadł. Wzorowe jego 
gospudaistwo w Pietnicach nagr dzone mi dałem za
sługi, dyplomem honorowym i negroaą pieniężną 
przez Towarzystwo gospodarskie, było szkołą dla 
całej okolicy, jak na roli pracować należy, aby ta 
praca odpowiednie przyniosła pożytm. A że to nie 
była czcza tylko teorya lnb próżne doświadczenia, 
dowiódł, dorobiwszy się w czasach, które powszech
nie ciężkiemi nazywają, znacznego, jak na to , że 
zaczął prawie z nicz m, majątku — i nigdy też na 
ciężkie czasy nie narzekał. Pełen inicyitywy i wy
trwałości, wspólnie z ludźmi dobrej woli których 
zawsze ciepłem słowem i dobrym przykładem do 
czynu pcwołaó umiał, zorganizował w Dobromiln 
straż ogniową ochotniczą, /.by skuteczniej walczyć 
z lichwą żydowską, założył Towarzystwo zuliczKowe 
w Dobromila, które za jegu współudziałem jako 
nrze*vodniczącego rady nadzorczej a naitępnie dy
rektora, świetnie się rozwinęło, z wielkim dla ciłego 
powiatn pożytkiem. Widząo skuteczną i zbawienną

didaiaiuośt Kolak rolniczych, wsparł praoi tilsn 
laty Kółko rolnicza w Dobromiln kwotą 500 ?ł 
wyrażając życzenie, żeby też wszyscy, którzy mogą, 
puszli ta jego przykładem, a nie tyłoby w^wozas 
mowy i potrzeby pisania o nędzy w Galicyi. Were- 
dyk niesłychany, nmiał zawsze i wszędzie Sażdema 
prawdę powiedzieć, złe skaruó, njąć się za krzywdą 
słabszego , a dobra pochwalić , czem zjednał sobie 
niezwykły szacunek i powagę warćd koła znajo
mych Ooda^zony rzadką pamięcią, bystrością i tru- 
ncścią sądn, przykuwał godzinami do eiebie słnoha- 
czy opowiadaniami o wypadkach wojennych i póź
niejszych dziejach naszego kraju, lnb o zdarzeniacn 
z własnego życia, tak, że z żalem przychodziło prze
rywać te opowiadania, bo wiele ten człowiek wi
dział , wiele przuszodł, wiele doświadczył i wiele 
mógł nauczyć, Polak a krwi i Lości nie znal róż
nicy mięazy Polakami & Rusinami, wszyscy ma byli 
zarówno brzimi, toteźpogrz»b jego wyglądał, jakby 
chowano jakiego wielkiego patryotę ruskiego, tyle 
tam zebrało się duchowieństwa i luan ruskiego. Dla 
swych podwładnych i włościan był jnrowym, ale 
sprawiedliwym, chętnie każdemu pośpieszył na ratu
nek czy to z pierwszą pomocą w wypadku nagłej 
choroby, czy z pomocą materyrlcą w potrzebie, ozy 
to wreszcie ladą i osebistem wstawieniem się prze
ciw niesłusznej napaści lub krzywdzie, i widaó, że 
posiadł miłość tych maluczkich, którzy nie zważa
jąc, że to pan i lach, tłumnie z procesyami w sza
tach świątecznych pośpieszyli oddać mu ostatnią po
sługę , a wśród tego tłnmu c.ągle możni było sły
szeć głosy z za łez : „dobryj buw pan; takoho pana 
dałeko ne znajdę “ . Gzerstwość zdrowia i zupełną 
pi-ytomnośó i bystrość umysłu zachował „ż do 
końca życia i do ostatka też pomimo bardzo pale- 
szłego wigkn, zajmował sie gorąco sprawami Kółka 
rolniczego i Kasy zaliczkowej w Dobromiln, zdaw
szy gospodarstwo rolne na dzieci. Aby uwiecznić 
dubre stosnnKi, jakie go łączyły z Rnsinam , pozo
stawił legata na cerkiew w Pietnicach 500 zł , na 
cerkiew w Tarnawie 500 zł i na sprawienie dzwo
nów do kościoła w Dobromiln 1000 zł. Przeziębiw
szy się; nabawił się śiniertemej choroby, z kiA 
rej się jnż nie podniósł, a błogosławiąc zebrane 
w koło eiebie dzieci i wnuk', ze słowami na ustach : 
„Kochajcie się, słuioie Bogn i Ojczyźnie, jtb ja 
służyłem całe życie“ , z zupełnym spokojem i swo
bodą oddał Paon ducha. Działalność rałego żywota 
tego cichegu patryoty, jest żywyiu przykładem, co 
przy dobrej w< li, wytrwałości, pracy i oszczędności 
jednostka zdziałić może: był wzorowym katolikiem, 
Polakiem, obywatelom, mężem i ojcem rodziny, za 
co niech będzie cześć jego pamięci, a oi co go znali 
i z nim się stykali, dłngu o nim z żalem wspomi
nać będą i swoim dzieciom i wnukom opowiadać, 
tak, że pamięć jego rychło nie zagiuie.

Okropny język magistratu lwowskiego. Z mia
sta nadesłano nam jeden egzemplarz plakatu, wy
danego przez magistrat i zawiadamiającego pu- 
bliczuość o otwarcin rnchn na kolei elektrycznej. 
Na plakacie tym, osoba, wysyłająca go, podkreśliła 
wszystkie błędy, popełnione przeciw pisowni, gra
matyce, duchowi języka, logice itp. Ponieważ nie
podobna wszystkich tn cytować, zadowalniamy się 
przytoczeniem kilkn na próbę. Plakat .ogłasza, że 
„kolej elektryczni zostaje oddaną do użytku pu
blicznego z dniem 31 maja, w którym duiu rozpo 
cznie się ruch regularny tejże kolei“. Więc jedna 
i ta sama rzecz niepotrzebnie dwa razy powiedzia
na, bo skoro „kolej zostaje oddaną do nźytku pu
blicznego", to oczywiście ie ruusi się tern samem 
„rozpocząć ruch regularny". Nie mówi się „poje
dynczy wagon", tyłku poproata „wagon", nie ma 
bowiem wagonów podwójnych, przynajmniej w tym 
wypadku, tylko eden wagon, dwa wagony, itd. Do
wiadujemy się dalej z plakatu, że „kolej elektry
czna ma zawaze jscłnć lewym torem1-, tak jakgdy 
by Kolej, przez którą rozumie się tor kolejowy, mo- 
głajechać, oraz, ie nw porze ciemnej ma każdy wa
gon elektryczny n góry dwie latarnie". Potem 
ostrzega plakat, iż „Jła bezpiecznego ustąpienia z 
toru przed nadchods-ą iym wozem elektrycznym, na- 
Vży się oddalić na bok od jzyny przynajmniej je
den metr, czyli na krok dlngi". W  innem miejsen 
czytamy, że „publiczność zbliżająoa się do szlaków 
kolei elektrycznej, czy to pieszo czy puwozem, czy 
też wierzcher- konno, powinna uważać na sygnały". 
Za zdania tsgo dowiadujemy się dwóuh rzeczy, że 
publiczność moża jeźlzić na konia, i że magistrat 
lwowski nia wie, iż wyrazy „wierzchem" i „konno" 
eą synoninatui. Natomiast pomiędzy wyrażam  ̂„prze
stanek" a „przystanek" nie robi magistrat żadnej 
różniay i nżywa słowa „przestanek" zupełnie nie
właściwie, gdyż ozn&cza ono tylko miejsce, na k u 
rem tramwaj p r z e s t a j e  już zupełnie kurso
wać. Stylistyka plakatn jest pudobną jak grama
tyka i pisownia. Czytamy mianowicie, że wozy mają 
się zatrzymywać „przy zdybania się z pochodem 
pogrzebowym albo moozyitym lub wogóle licznym 
publicznym". Trudno cytować wszystkie dowody, 
jak magistrat nasz umie pięknie po polska. Jest 
bowiem tych dowodów siedemdziesiąt.

Wygody elektryczne. Polioya lwowski wy
stąpiła energicznie przeciw przepełnianiu wozów 
tramwaju elektrycznego, Drzeciw czemn nieby mieć 
nie można, guyby to nie było pułączonem z przy
krościami dla publiczności. Bo skoro dzięki nie
udolności zarządu tramwaju elektrycznego mnazą 
czekać Indzie na wóz pół godziny albo i więcej, 
dziwić się nie możaa, że z niecierpliwością zapełnią 
nadmiernie jeden wagon, jaki się pokaże, a trndno 
żądać od każdego wsiadającego, aby wpierw liczył 
wszystkie osoby, które się jnż znajdują w tramwaju. 
Tymczasem polieya przepełniony wóz zatrzymuje 
a znalazłszy więcej niż 32 osób, wszy tuki-] ponad tę 
liczbę każe wysiadio. 1 tak zdarza aię, źs ktoś 
całkiem niewinny, taki, co leden z pierwezyoh za
jął miejsce w wagonie, zostaje wy* aoony, a nadto 
służba stosuje przytem cieką;/ą metodę i pieniędzy 
za zapłacony bilet *us zwraca. Podobnie zdarzyło 
się jnż kilka razy, a także wczoraj o goazinie 9-tej 
wieczorem przed wystawą. W  sprawie takiej ma- 
nipulacyi piszą nam z miasta: „W  Niemczech, np. 
w Monachium - Bdrlinie, polieya trzyma się odmien
nego, wygodniejszego dla publiczności systemu; 
„Kouatabl, czjn nasz stójkowy, gdy tylko dostrzeże, 
że w wagoMa tramwaju znajduje aię jedna osoua 
więcej, opuszcza. swe stano./isko, wchodzi do wa
gonu . mówi konduktorowi; „Nie haoen 1 Pasagia 
mehr und zahlen 5 Marku, zapisuje sobie nuoier 
wozu i wychodzi, ale nieszczęśliwego pasażera nikt 
nie wyrzuca i to się nazywa porządek “

Jeden z pasażerów.
Z Karlsbadu piszą: Prażenia, któremi pra

gnąłbym się z wami podzielić, cisną mi się pod 
pióro, lecz wybór w nich bardzo trudny, bo rzeciy* 
wiście tyle się tn widzi objawów życia Bpełecznego
i przemysłowego, wręcz odmiennych od nai zych, że
należy pc ciędzy niemi, oględnie wybierać. Gały 
bardzo ożywiony ruch tutejszy, którym miasto wre 
i kipi od wczesnego świtu do godziny 9-tej wieczo
rem, skierowany jest jedynie do uprzyjemnienia ży
cia licznych bardzo kuraeyuszów, szukających ulgi 
u tutejszych źródeł i kąpieli z rachowaniem wszel
kich możliwych wygód. Kto się więc ence dobrze 
zabawić, naturalnie, „kurmagsip", juk tu powiadają, 
ma szerokie pole .u tema, bo inoż“ słachau ró
żnego rodzaju pierwszorzędnych orkiestrowych mu
zyk. bywać na doakonałyoh przedstawieaiaoh to-
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strsiuj cis, iłoźonyeh % operetek * wesołych n-isńeń- 
ctlch Komedyjek «a iiejssyoh widowiskach w tu-* 
tejszym Thóatre de Tariótś, a nawet dwa ra*y na 
tydzień porządnie się wytańczyć w obszerrej a»Ii 
knrsalu; szczególnie zaś każdy rozkojzowaó się 
może uroczymi spacerami po ślicznie urządzonych 
i utrzymanych tutejszych ogrodach i parkach i dal- 
Bzemi trochę ekskurayami w góry, króremi cały 
Karlsbad ze wszech stron jest otoczony

Natura pod tym względem nie jest dla niego 
macochą, b przeciwnie hojnie go uposażyła, bo wi
doki nad rzeką Eger i mniejszą górzystą rzeczką 
Teplą, przepływającą z szumem przez środek mia
sta, są rzeczywiści-- cudowne; gdy do was piszę, 
mruczy ona tuż pod metr oknami, Nie są to owe 
wielkie krajobrazy alpejskie, lub nawet widoki na
szych Karpat, wspaniałe, lecz zarazem trochę dzikie 
i groźne- góry tutejsze są niższe, bardziej uśmie
chnięte, okryte cudną zielonością lasów sosnowych 
i liściastych, otwierających w wielu miejscach sze
rokie W'dok’ na płaszczyzny, położone za rzeką 
Ege*-, ku Franzensbadowi i ku granicy saskiej, bar
dzo tu niedalekiej, lecz rzeczywiście pods iwmć na
leży troskliwość i dbałość, z ;aką ludzie na ka
żdym kroku tę natorę tu wymuskali.

Cały Karlsbad literalnie tonie wśród kwitną
cych kasztanów, bzów i innych kwieci. Śliczny 
mieiscowy Stadtpark, obok najbardziej uczęszcza
nego źródła Muhlbrunnu, partery kwiatowe przy 
zakładzie hotelowym Braci Pupp i wszelkie inne 
ogrody podmiejskie, których trudno tu wyliczyć, za
dziwiają mię staranne śfią swego utrzymania. Jakie 
tu aksamitne trawniki, jakie dywany kwiatowe, ja 
kie kląby kwitnących rcślin, z jake starannością 
każde drzewko, każda drożyna, każda ścieżka w 
górach utrzymana, — wierzajcie mi, ie my nie mo
żemy mieć o tern nawet przybliżonego pojęcia, bo 
tu cała ludność miejscowa, cala publiczność gośs: 
kąpxelowych st i ua straży dobrze zrozumiałego spo 
łeczLego porządku. U nas potrzsbaby utrzymywać 
zastępy strażników dla ochrony tak nadzwyczaj roz
ległych miejsc spacerowych; tu nikt jednej gałązki 
óre złamie, żadnego kwiatu nie zerwie, rczumiejąo 
Łardzo dobrze, że wszystko to poniekąd stanowi 
własność publiczną.

Zapatrując się jednak trochę poważniej na ży
ciu i nie szukająo tych płonnych rozrywek, przeko
nałem się, że oddając się systemUyczaej kuracyi, 
można się jedaak wiele tu nauczyć. Warto np. 
zwiedzić liczne tutejsze fabryki porcelany, jak np. 
w Pirkenhammer, Fischcrl, i wiele innych w oko
licy, równie jak i huty szklane, któremi całe Cze
chy się sławią. W  oznaczonych godzinach wygodne 
omnibusy dowożą do tych miejscowości i bez wiel
kiego kosztu można się tam doBtaó i na miejsca 
dobrze się posilić w miejscowych tamtejszych re- 
stauracyach, w których nieodmiennie podają śliczne 
i świeże pstrągi. Wszędzie bardzo uprzejmie opro
wadzają gości, są nawet osobni przewodnicy do wy
tłumaczenia przebiega całej fabrykacyi. Malowidła 
na porcelanie są zadziwiające; pracują tu pra
wdziwi artyści, których malowidła wystawione są 
w składach, ślicznie urządzonych. Podobno bogate 
ozdobne serwisy cenią się na setki i tysiące gulde
nów. lecz wogóie ceny porcelany są nizkie. Kom
pletny stołowy serwis na 12 osób, iaanie ozdobiony 
z salaterkami, półmiskami, kompotyerkami, golni- 
czkami etc. etc. na miejscu nabyć już można, po
cząwszy od ceny 22 sir,

Wyroby szalane prześliczne i bardzo różno
rodne, począwszy od najcieńszego szkła tak zwa
nego muślinowego, do grubych szlifowanych serwi
sów w graniaste kostki, ua dawny wzór angielski. 
Rozróżnić tn jedni.k należy szkło oszlifowane od 
ręki, tak zwanu Sohiifgl^r, od szkła wylewanego, 
zwanego r  handlu Gnssglas; drugie tańsze od 
pibiwszego o dwa i trzy razy. Lecr me trzaba 
byó nawet znawcą, aby jedno od drugiego odróżnić. 
Od lat kilku zauważyłem niekorzystny zwrot w fa
brykacyi szkła pod względem estetycznym, wszyst
kie tutejsze składy zapełnione są pięknem szkłem 
doskonałego grtunku, o ładnych bardzo formach, lecz 
haniebnie malowanem na kolorowo, lnb suto złoco- 
nem. Ma tu naśladować ctaro-nismieckie formy, tak 
rwane „Alc-dentsch- Na okazywane im zdziwienie 
odpowiadali mi sami fabrykanci, przyznając się, żs 
to nie ja st bardzo piękne, lecz, źt eię wszakże do- 
saonala popuci. przez Amerykanów, którzy za kro
cie takie szklano wyrób corocznie zakupują, 
a powiadają oni bardzo słosznie, że z takimi Ame
rykanami chociażby gastu me mieli, liczyć się na
leży, bo doskonale płacą w gotówce śliczaemi brzę- 
ozącemi dolarami

Zwiedzałem tu również ogromny browar piwny 
Webera, położony m, przedmieściu, z«. stacyą kolei. 
Produkuj on corocznie z górą półtrzocia miliona 
hektolitrów piwa, wypijanego na miejscu i w naj- 
hliżizej okolicy, bo pamiętać należy, że Czesi, pra
wie jak Bawarzy, zaliczają eię do głównych piwo- 
ezów świati. Wielki ten browar posługuje się ogro
mnymi maszynami parowami i daje zajęcie przeszło 
300 ludziom

5 drobnego przemysłu odznacza się tu szew
stwo, bo obuwie kurlsbadzkie jest meschodzone, i 
rękawicznictwo, oraz wyrób małych przedmiotów ps. 
miątkowych z miejscowych źródłowych kamieni, t. 
zw. Sprudelslein.

Trudno tu przemilczeć o artyście w swoim 
rodzaju, stolarzu deseniście H, Haberkornie, mają
cym swą pracownię we wsi Pirkenhammer o pói 
godziny od miasta, a swój własny skład przy końcu 
„Alte Wiese- w hotelu bra i Pupp. Przygotowuje 
on przeważnie przez zimę swoje śliczne wyroby, zaj- 
mnjąc tylko siedmiu roDotników, z których każdy 
ieBt prawdziwym artystą, i doprowadzając — jak mi 
to Bam opowiadał — BWÓj roczny obrót od 20.000 
do SO.Ouo zł. Tiudno nie podziwiau tycn wszystkich 
artystycznych przedmiotów najstaranniej i najpraco- 
wiciej wykończonych z drewnianej różnokolorowej 
mozaiki, oraz szkatułek wszelkiego rodzaju i wiel- 
kutjci, w dawnym rodzaj o Boule z inkrustacyami zo 
słoniowej kości, mosiądzn i bronzu. Najbardziej za
jęły mn.t u Haberkorna przeróżne rodzaje ć:zewa_ 
przez mego używane, a pochodzące z najodleglej
szych części świata, które mi su—-aszeL naj. przej
mie} poki_zywał. I tak widziałem u niego różnego 
rodaaju palmy z najpiękniejszym deseniem i fladrem, 
jak np. Blumenpalme z Meksyku, Hermelinpalme z 
wysp Sondwich, Kaiserpalme i Brazylii, wężowe 
drzewo, (ciężkie jak ołów) z wysj malajskich i Sn- 
masa, drzewo kokosowe z Indyi wschodnich, drzewo 
różane /bois de rosej z Bahii (Stanów brazylijskich), 
drzewo tąmirinowe z Madagaskaru, fijołkowe z cu
dnym zapachem z wyHp Bundy itp , jedne piękniejsze 
od drugich, Z przyjemnością przypatrywałem eię tym 
prawdziwie artystycznym i wysoce gustownym wy
robom nadzwyczaj sumiennie wykonanym. J. D. K.

Powódź. B ze ii: Dniestr, Bystrzyca i Jasińłka 
wskutek ciągłych Błot wystąpiły z brzegów, zrządza
jąc w wielu miejscach znaczne szkody.

Skazany za pojedynek. V7 Berlinie odbyła się 
niedawno rozprawa aurna przeciw tamtejszemu fa
brykantowi de la Crou, Uóry dnia lógo stycznia 
r. b. zabił w pojedynku doktora medycyny Boe- 
wera, na dws lata fortecy. Prokurator wniósł o nai- 
masią w tym przypadku karę ze względu, że oskar
żony bardzo dotkliwie przez Boowera pokrzywdzony 
byt na honorze.

Wiadomości dyoca^yaSn#, iśfc katoi. dyece 
źjs  arnowskr Otrzymali ameryturę: ksiąds Miko
łaj i&abrzewsEi, proboszcz w Rożnowie i ks. Maciej
Ayla, proboszcz w Piegonieaeh. Przenitsieni: ksiądz 
Jan Babula zs Zbylitowskiej góry n? admii istracyę 
do Biegonic, ks. Józef Ł jpatowaki zo Zgórska na 
administrację do Rożnowa, Ks. b; -kup Łobus po 
udzialanin święceń wyższych, uda się na chwilowy 
odpoczynek do Szczyrzyca, zkąd zwiedzi FŁ*inę i 
Mszanę dla konsekracji kościołów w obydwóch 
miejscowościach. Ks. arcybiskup Karol Hryniewicki 
przedsięweźmie koneekracyę kościołów w Padwi, 
w Szcznrowej i w Zasowie.

Kluby szulerów. We wszystkich wielkich mia- 
ntacL istnieje mnóstwo ptaków niebieskich, ktow 
nie sieją*, ani orząc, byt jeduak mają dsstatni. 
W  pierwszorzędnych restauracyach i cukierniach, 
spotkać moźaa postf.cie wytwornie odzianych jego- 
mościów, którzy, nie raająo żadnego widocznego za
jęcia, ani też określonego źródła dochodów żyją 
n.anul po pańsku. W gronie tych osób spory za
stęp stanowią szulerzy, którzy w cela skuteczniej
szego operowania kieszeni naiwnych, a zamożnych 
młodzieńców, lub też i ludzi dojrzałych, lecz szałem 
gry opętanych, organizują formalne szajki.

W jednem z pism spotykamy interesujący 
artykuł za znajomością rzeczy malujący wstrętną 
działalność owych chevaliera d'industrie.

Oto ustęp owej pracy.
„Szajka szulerska działa zawsze z niesłychaną 

ostrożnością, z tak wielką ostrożnością, że częsta jest 
istotnie nawet, doświadczonym agentom trudno wy 
śledzić stałe siedlisko gry, a wykrytych przyłapać 
na gorącym uczynku. Przedewszystkiem najmme 
szajka mieszkanie. Tytularny posiadacz takiego 
mieszkania różne niekiedy wobec świata przybie a 
maski. Bywa on naprzykład zamożnym kapitalistą, 
lubiącym się wesoło bawić i wyprawiać liczne dla 
swej g omady przyjaciół kolacyjki. Niekiedy też wy
stępuje tutaj małżeństwo bezdzietne, ale młode. Po
koje do gry przeznaczone zwykle mieszczą się w o- 
ficynach, aby nie zwracać na siebie uwagi. Ale ów 
tajny dom gry istnieć nie może bez naganiaczy, 
więc szajka, pragnąca się dobize obłowić, bierza ko 
pomocy jako naganiaczy pinów, nieraz z bardzo do
brze brzmiącem. nazwiskami, nader eleganckich, by
wających w najlepszych towarzystwach, rozsiadają
cych się jedynie w pierwszym rzędzie krzeseł na 
wszelkich widowiskach i koncertach, grających rolę. 
dżentelmenów, którzy brzydzą się choćby najmniej
szym brulem.

.Panie znuwu zawsze nahźą do gatunku „inte
resujących^ a więc spotykamy tutaj aktorki, ehó- 
rzystki, modne gwiazdy z;półs wiatka, damy w guście 
balzakowskim, których „mąż-brutal nie umiał z ro
zumieć, “ egzystepeye zagadkowe, właściwe tylko 
brukowi wielkiego miasta, ale zawsze takie, które 
mają rozliczne znajomości w kołach męskich, umie
ją ziecznie skokietować i oszołomić „frajera11, któ- 
ry, zapaliwszy się do pięknej rączki, nóżki lub fi
gurki, pozwala się pot?m niby baran zaprowadzić 
wszędzie, gdzie tylko zaganiaczka zechce. Zw ykle na 
grę przeznacza się dwa dui w tygodniu, dlatego, 
aby colzienne zebrania nie zwracały uwcgi cieka
wych sąsiadów. Nie każdy jednak ma prawo i mo
żność wejścia do owych tajemniczych przybytków.

„Aby riezam eię otworzył, tj. aby lokaj wpu
ścił gościa do wnętrza, trzeba powiedzieć umówione 
hasło, zwykle jakieś kilka słów naturalnych z co
dziennego życia wziętych, nierażących mimowolnego 
a niewtajemniczonego świadka, lecz ustawionych w 
pewnym z góry oznaczonym porządku. Więc np. lo
kaj wpuszcza takich, którzj pytają: „Pan Iksiński 
czy jeit w domu?“ , ale zamknięte drzwi przód no
sem każdego, kto zagadnie: „Czy p:,n Iksiński jest 
w domu?“ Nietylko w lokalach prywatnych szulerzy 
uprawiają swojo rzemiosło. Istnieją ież pewne ra- 
Btanracye, cukiernie, piwiarnie i szynki, gdzie szu- 
lerka odbywa się po całych nooach.

„Między graczami stałymi tyoh szulerń tizeoa 
wreszoie rozróżnić dwie kategorye: graczy zawodo
wych, znających świetnie wszystkie tajniki, lecz 
oszukujących tylko w razie ostatecznym, gdy im już 
karta absolntnie „iść nie chue“, oraz szulerów, któ
rzy grają z zasady fałszywie podrobionemi i pozna- 
czonemi kartami. Pierwsi są niebezpieczniejsi, niż 
drudzy, gdyż niepodobna ich zdemaskować, podczas 
gdy szulerzy właściwi prędzej czy później sami 
wp-dają w pułapkę.-

Z dziedziny mody. Z powodu niepewnej po- 
gody, głaszcze iodwabne, półjelwabne i alpagowe 
są na porządkn dziennym. Noszą je z ma tery i mie
niących, krojem rotundowym z pelerynkami lub też 
z riu3zą, [żabotem i falbaną .oroukową lub tiulową. 
Modne są takie płaszozyki do figury z bufiastymi 
rękawami. Z materyałów letnich na suknie wchodzą 
w użycie grenadiny i bareże, iiatonrast zaniechane 
są krepony. Spódnice wziąż gładkie, okrągłe, cloche. 
Nie utrzymuje się moda spódnic opinanych, lecz 
cała Santazya modystek i krawców ześrodkowuje się 
na stanikach. Tył i pizód jednego koloru, odrębnego 
od rękawów, tej barwy co suknia, paski z węzłami, 
duszami, sz_j rami, zwieszającemi się od boku, krzy- 
żującemi na przodzie, z tyłu, tworzą mnóstwo bar
dzo udatuych kombinacyi. Modne są suknie przy
kryte koronką lub grenadiną czarną, creme, żółtą 
lub białą. Spód może być koloru groseille, migdało
wego, jasnoniebieskie go, słomkowego, heliotropu itd. 
Ponieważ damy zaczynają coraz bardziej upiawiać 
spore welooypelowy, nie od rzeczy będzie opis ko- 
stynmu cyklistki. Spódnica układana w grube fałdy, 
krótka, długie kamasze i szarawary bufiaste do ko
lan, żuawka włożona na bluzę płócienną szarą lub 
też bluzka fałdowana, z paskiem skórzanym żółtym 
lub czarnym morowym, ujętym w skórę.

Zmarli. Leon Łukasiewiuz, c. k. kapit_n, od
znaczony wojennym medalem, etaoyonow.^ przy 
46 pułku piechoty w Przemyślu, umarł w Zakopa
nem w 10 r. życie.

Stan powietrza. T. o 7 rano -f- 10, w poi. 
-j- 18° B. Barom, 762 Nieruchomy.

Położenie bez wyjścia. . .
—  Józiek! A jakże ci tam w nowym terminie ?
— O, źle, bardzo ź le !.... Majster mnie codzień 

posyła jo  wódkę. Jak przyniosę, wali majstrowa, 
jak nie przyniosę, wali majster. Powiadam c i : jak 
tylko wychodzę po wódaę, oboje biorą pooięgle do ręki...

* monologów knajpia^za.
— Daję l I u w o ,  i małżeństwo może się na coś 

przydać 1 Człowiek wie przynajmniej, gdzie powinien 
wieczory spędzać...

- Tinrama ra cła w ick a  na wy a.- wie otwarta
codziennie Ou równy ti rano do 6 wieczorem Wsup 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Literatura i Sztuka.
* Kronika muzyczna. Jubileubzowe czterochsetne 

przedstawienie „HalkiH na scenie warszawskiego te
atru wywołało w pismach miejscowych cały szereg 
isminiscencyi z życia wielkiego mistrza i zestawień 
odnoszących się do „Halki“ . Interesującen ist np. 
zestawienie miejscowości, w których gi ino „Halkę- . 
Oprócz Warszawy, fctóra doszła do pokaźnej cyfry 
40u przedstawień, grano tę operę w wszystkich 
pra sie znaczniejszych miastach prowincjonalnych 
Królestwa polskiego, w Petersburga, Moskwie, By- 
dze, Wilnie, Mińsku. Charkowie, Odesie, Kijowie,

Hasaniu, A strachaniu, F  eisirętorsia, Saratowie, Pra
dze canakiej Wiedniu, Krakowie, Lwowie i Pozna
nia. We wszystkich miastach prowincjonalnych w 
Galicyi „Halkę- śpiewąją tsatra ruskie po rusku, 
W  Charkowie w trnpie rosyjskiej rolę Jontka śpie
wał po polsku p. Maurycy Bruszewski.

Opera warszawska w parę dni po uroczystości 
czterechsetnego przedstawienia „Halki- żegnała naj
starszą swoje, artystkę p. Bronisławę Dowiafcowską, 
która po trzydziestu sześciu latach chlubnej i po
żytecznej pracy rozstała się ze sceną. Od. r. 1868 
rozwój opery warszawskiej łączy się nierozdzielnie 
z imieniem Bronisławy Dowiakrwskiej. Artystka ta, 
obdarzona głosem, wykazującym wrodzoną zdolncśó 
do koloratury, rozpoczęła karyerę od szeregu lek 
kich oper francuskich. W  miarę, jak t»lert jej pc 
tęźniał, rozszerzył się także repertoar. Dość powie
dzieć, że ar ty a t'na opanowała w niedługim stosun
kowo czasie repertoar obąjmujący utwory Moniuszki, 
Yerdiego, Belliniego, Douizettiego. Tomasa, Bizeta, a 
równocześnie Wagnera, Mayerbeera, Mozarta. Swiacł 
czy to o wszechstronności talentu. Naiświetniej jed
nak wypadały zawsze partye koloraturowe, P. Do- 
wiakowska po usunięciu się ze sceny prawdopodobnie 
poświęci się nauorycialstsu i w tym kierunku może 
oddać ważne uslngi młodym kształcącym się siłom.

W tych dniach upłynęło 25 lat od czssu wy
budowania opery wiedeńskiej. Jubileusz istnienia 
tego monumentalnego gmachu święcono bez żadnej 
ostentuc] i. Grano tego wieczora „Don Juana- Ma- 
zaita. Wyszła nadto okolicznościowa broszura, w 
której znajdujemy streszczanie działalności teatru w 
ciągu dwudziestopięcioletniego istnienia. Zarządzało 
nim kolejno pięciu generalnych intendentów i czte
rech dyrektorów. Wystawiono w przeciągu tego cza
su 169 oper w języku niemieckim, 85 we wioakim 
i 60 baletów.

Dyrekcja cesarskich teatrów w Petersburgu 
postanowiła utworzyć drugą scenę operową, prze
znaczoną dla utworów lekkich i niewymagających 
obsady zbyt skomplikowanej. Nowa scena będzie 
miała do istniejącego teatru maryjskiegu stosunek 
mniej wię ej taki, jak np. dawniej w Paryżu Opera 
komiczna do Opery wielkiej.

We Włoszech, które pod względem płotłuości 
artystycznej, trzymają ciągle berło przed wszyat- 
kiemi innemi narodami, wyłaniają iię nowe gwiazdy 
muzyczne. Olbrzymie podobno wrażenie sprawiła 
W Neapolu wystawiona w tych dniach nuwa opera 
maestra Samary, który dtł się już poznać tamtej
szej publiozności pierwszą próbą pt. „Flora mira- 
bilis- . Druga zaś jego opera „La martire- (Mę
czennica) zyskała nadzwyczajne powodzenie w te
atrze San Carlo, tern bardziej, ie ^ystąoili w niej 
znakomity tenor Bobert Stagno i słynna Gemma 
Bellincioni.

Joachim Puccini, kompozytor „Manon Lescaut- 
i „Yillidi- , pracuje obecnie nad nową dwuaktową 
operą „La Lupa" (Wilczyca), do której libretto na- 
pisał Verga podług własnej noweli pod tym samym 
tytułem. Ambroży Thomas, sęlziwy twórca „Mi
gnon- , zamierza wystawić nową operę swoją i 
w tym Cbla zaprosił do Paryża znaną śpiewaczkę 
Nikitę Nichohoa dla przestudiowanie z nią głównej 
partyi niewitściej.

Liczba młodych artystów i artystek polskich 
z: granicą pomnaża się zwolna. P. Jadwiga Na
piórkowska uczennica warszawskiego konse/watoryum, 
kształcona dalej p„d kierunkiem Lukki, otrzymała 
korzystną ofertę od jednego z impressanów opero
wych. Ze znanych już artystów Józef Hofman kon
certował niedawno trzy razy w Londynie, poczem 
wyjechał do miast prowiucyonalnych. Józef Sliwiń- 
sk powrócił do Londynu z wyul iczki artystycznej 
po Stanach Zjednoczonych, ndzie spotkało go entu- 
zyastyczne przyjęcie. Dnia 2 bra. koncertował w 
undynakiej „Qaeens Hall- , Trzecim artystą polskim, 

bawiącym w Londynie jest dziewięcioletni dopiero 
skrzypek Aitur Argiewicz. Konoertował w pałacu 
kryształowym i Princes H»ll ze znacznem po 
wodzeniem.

Nakoniec bawi nad Tamizą Broniś Huberman, 
któ y się stuł ulubieńcem salonów miejscowej arysto
kracji. Za dwa tygodnie wystąpi z panną Janotó- 
wną i gronem innych artystów w koncercie, który 
się odbędzie w „Hali Królewskiej-  na korzyść ko- 
ś sioła polskiego. Dla dopełnienia obrazu przenywa- 
jącej w Londynie polskiej kolonii a*tyatycznej, do
dajmy, że przyjechał do Londynu także Paderewski, 
który bxę stał dla Anglików półbogiem. Osobliwie 
damy londyńskie zasypują go formalnie wylewami 
swoich uczuó.

Jak donosi pewien dziennik tamtejszy, przed 
kilku dniami Paderewski grał w jednym z wielkich 
salonów arystokratycznych. W  ciągu gry zbliża eię 
do fortepianu pewna dama, porywa rękę artysty i 
przyciska ją do U9t. Takich owaoyi przedmiotem 
jest Paderewski.

R ozm aitości.
— Bukowe posadzki Podłogi z drzewa bukowe

go, sporządzane według systemu mijstra ciesielskie
go Hetzera w Weimarze, -'kazały się nadspodziewa
nie nader trwałemi, przewyższającemi nawet podło
gi dębowe. W  uizędzie pocztowym w Weimarze, 
w oddziela pakietowym, najliczniej przez publiczność 
uczęszczanym, położono róa uoczesma deazczółkową 
podłogę dębową i basową. Otóż dębową musiano 
już w części o ino wić, podczbu gdy busola, wysta
wiona] na 3ilniejsze { nawet zuźycL jest dzisiaj 
jeszcze tak samo gładką i gęstą, jak wówczas, gdy 
ją położono. Drzewo bazowe, przysposobiom podłag 
Hetzera, okazało się w trzyletnim użytku wytrzy
malsze niż dębowe i sosnowe, a tem samem wyszło 
zwycięsko z próby Jftko drzewo nżytkowe, co 
pozwala wróż]. lepszą przyszłość i dostate
czną rentor ść obszernym lasom bukowym. __

etzer obmyślił nowy sposób układania podłóg, ma
jący w ogóle wiele dobrych stron. W  miejsce fry
zy głównej, w którą wsuwrją się deszczułfii podło
gowe wolno, bez piiybijajua gwoździami, mają 
przyjść obecnie falcowane, skrzynnowate, od spodn 
powyrzynane łoży akt, ktc-e w rozmaity sposób na 
danej podstawie, bez wszelkugo dalszego przymo
cowywania można ukłrd ć. Frtuz te, ze spodu 
ow-.rto, skrzyneczkowate łożyska umożliwioną bę
dzie cyrkulacja i odświeżanie powietrza pod pod
łogą, co zapobiegnie wytwarzania się grzyba i zgni
lizny. Kanaliki te dają się połączyć z rurą wenty
lacyjną w ścianach bndynka, co umożliwi komuńi- 
hiicyę powietrza pod podłogą z poi.ijtrzem wolnem 
i odmianę powietrza w mieszkaniu. Przed innymi 
rodzajami podłóg mają te ekrzyneczkowe łożysaa 
jeszcze i tę zaletę, ie się nie paczą i nie pękajh, 
Ta konstrnkeya została patentowaną i ma wielką 
przyszłość przed sobą, guyż podio,;a daje się nader 
łatwo nktadaó i przekładać, nmożl.wia zupełną cyr- 
kulacyę powietrza i w razie wystąpienia szpar, mo
że byó prze' posunięcie deBzozułek łatwo zgęszczoną. 
Naturalnie, że możn  ̂ do podłogi tej konstrukcji 
nźyó także dowolnie innego jakiego rodzaju drze1 n

Gzęsc ekonomiczna.
Wiedeń 13 ozerroa.

( ). WoEorij&za, zwyżka w obrooie w ie
czornym wywołana pierwszym występom

Kcjpptrpwaąego gabiu&tu p ^ekeriego,, nie u- 
crzyraąia się de?ś. Jstkoiwietr. bowiem w me- 
trtóryoh walorach węgierskich jak np. w a- 
koyaoń peszteńskiego banku eskuntowago ko- 
meroyalnego robiono dośó znsozne transakoye, 
wszelako w wUorach pierwszorzędnych, będr,- 
oyoh niejako regulatorem tendenoyi giełdowej, 
firmy giełdowe sprzedawały dziś te papiery. 
Z W ęgier nadchodzą niepokojące wieści, ie  
rdza n  oiła się : i i  zboże w wielu okolioaoli. 
Wieśoi te wywołały zniżkę i  alorow kolejo
wych. fepadły także ronty.

03ta.rr.ie notowania
Kredytj aastr. 349-50 węgierskie 434‘bO, 

Anglobanki 152-—, U riony 25T-50, B*akvereiuy 
127-5C, Landerbanki 246-60, Ludwik* 2157E 
CŁemiowieok’6 277-— , Eloethale 260 50, Renta 
papiei .>wa 98-20, srebrna 98-20, austryaoka 
złota 120-70, 4°/n austr. ranr,a wal. kor. 97-90, 
węgiorsk* złota 120-65, 4°/8 węgierska renti wal. 
kor. 95-10, dukat 5-9i— , 20-frankówha 9-97— , 
marLi 12-27, ruble 1-34 •/,.

§ Wiedsń 13 czerwca. Spirytus 16 40 do 16 60.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 2go do 9go tzarffca 1894 r — bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 6-15—6-85, źjto 4-60 do 5.15, 
ęczmieó b:ow. 5.75— 6"10, pastewny 4-14—4-75, o 

wies 5 95— 6-85, hreczka 7-25— 7-50, kukumdza 
zeszłoroczna 0-00—0-00, k’ikurudz. nowi 5-00— 5‘50, 
proso 0 90— 0-00, groch do gotowania 6-00— 8.50, 
pastewny 4-75 do 5"75, soczewica 000 do 0-00, 
fasola 0-00 — 00-00 bobik 5.00 —  5-bO, wyka 
7 00 do 7 50, koni czym — •— do — •— , tymotka 
0 0 — 00-00, foiyż rosyjski 30'00— 00-00, anjź pla
ski 00.00—00-—, aminek — •— do — -00, rzepak 
zimowy nowy 8-50 do 8-75, letni 00'00 do — •—, 
lnianka 0-00 do 0.00, nasienie lniano — '—  do — .— , 
nasienie konopne 0-00 do 0.00, chmiel 151- do 169, 
nafta zwykła 16-50 do 17-60, salonowa 18-— do 
19-— , wosk ziemny — •— do— -— . Spirytus 10.000 
litr. pr. gotowj kontyngentowany, bez podatku kon- 
sumcyjnego 14-80— 16-05.

I eiegramy , rzeglądu“.
Rzym 15 czerwca. Przesilenie gabinetowe 

już skończone. Sm niuo objął tekę kanclerza 
skarbu, Boselli tekę finansów, a Barazznoli te 
kę rolnictwa. lan i ministrowie zatrzymali swe 
teki.

W  parlamencie zawiadomił Crispi o tem 
załatwieniu przesilenia i zarazem oświadczył, 
że rząd, ohoąo doprowadzić do porozumienia, 

otów jest zmodyfikować swój projekt reform 
nansorryoh, a mianowioit zrzeka sią dwóoh 

dziesiątych części z podatku gruntowego, z o- 
piat stemplowyoh od żyra wekslowego i z po- 
datkujdoohodowego i odstępuje od żąaania zmiany 
ustawy o miarach i wagach. Tu część opłat, któ-ej 
rząd się zrzeka, miała państwu przynieść. 23 mi
lionów lir rocznie. Powstały skutkiem tego u- 
bytek w dochodach wyrówna rząd rozmaitemi 
oszczędnościami w budżecie i reformą podatku 
od alkoholu. Nfedto zobowiązuje się rząd opióoz 
tych oszczędności, kuóre przyrzekł OBiągnąó w 
.oku budżetowym 1894/y&, o szczędzić jeszcze 
dalszych 20 milionów w roku 1895/6. Kom isyi 
z ośmuastu członków, której wybór już uchwa
lono, ma wypracować ustawy, reorganizujące 
wszystkie gałęzie służby państwowej i wprowa
dzające w życie te oszczędności. Minister wojny 
zamianował juz komisyę. która ma przeprowa
dzić cszjzęanosci w budżecie wojskowym. „Za
danie, jakie nas czeka —  rzekł Orispi —  jest 
trudne, wszelako dla praoowityoh parlamentów 
nie ma żadnych trudności, potrzeoa tylko do
brych chęci.' (Oklaski).

Radykałowie ImDriani i Caralotti zarzu
cali, że załatwienie przesilenia gabinetowego 
jest niekonstytucyjne, gdyż gabinet powinien 
był uloo zupełnie ustąpić, albo też oawołaó się 
do narodu.

Orispi wykazywał, że załatwienie przesi
lenia było zupełnie zgodne z konstytuoyą, gdyż 
program rządowy pozostaje niemal zupełnie trn 
sam, co był przed tem. Ćo się stanie z parla
mentem, to założy od decyzyi króla, Która jeszcze 
nie zapadła.

Izba jednomyślnie uohwaliła wybór komi
s j i  parlamentarnej z ośmnastu ozłonków odro- 
ozyó do listopada, a we wtoiek już rozpocząć 
debLtę szczegółową n » i  projektem reform fi
nansowych.

Peszt 15 uzerwoa. Sejm węgierski rozpo- 
ozął wczoraj obrady nad przedłożeniem o wy
cofaniu z obiegu części not państwowych. Dziś 
odbędzie się dalazj ciąg obrau nad tą 3prawą.

Wozoraj odbyła się u członka izby ma
gnatów hr. Aladara Andrrssy’ego, który głoso
wał przeoiw ślubom cywilnym, konfereneya 
ozłonków tej izby be różnicy stronnictw. 
W  konferenoyi tej wzięli udzii.t t&kżt mini
strowie ‘Wekerie i Szilagyi. Opozyoya przeoiw 
ślubom cywilnym podzieliła się na dwie par- 
ty e : jedni obstawali przy swem pierwotnem 
stanowisku, t. j. nie chcą nic słyszeć o ślubaoh 
cywilnych, drudzy zaś zażądali takiej mndyfi- 
k tcyi przedłożenia rządowego, któreby umożli
wiło im głosowanie z t tem przedłożeniem. G-łó 
wnem żądaniem ich jest, ażeby nowożeńcy, u 
których nie zachodzi żadna przeszkoda kośc.el- 
na, po ślubie cywilnym obowiązani byli brać 
także ślub w kościele. Obaj ministrowie oświad
czyli, że nie mogą się zgodzić na takie mody- 
fikacye, gdyż zmian.łyby one istotę przedłoże
nia rządowego V  JgóU rząu nie ma zamiuru 
dodawan.a czegokolwiek do swego projektu, 
jeżeli jednak członkowie opozyoyi pragną ja
kich dodatków, niechaj przedłożą Konkretne 
wnioski w tej mierze.

Lont1"'! 15 ozerwoa. Na wczorajszej uozoie 
u księoia Yorku miał lord Rosebery mowę, w 
której podniósł, że polityki Anglii jest poko
jową i ozysto defenzywną. Śmierć sułtana ma- 
rokkańskiego, zdaniem Rosobcryego. może mieć 
nioprzyiemne następstwa, ,cżeli kierownioy 
państw europejskich nie będą roztropni i u- 
miarkowani. . . .

Czemlowce 15 czerwca. W powiecie koo- 
mańshim z»ohorowało od J do i ozei ua pię- 
oioro ludzi na onolerę, z tych dwoje umarło.

.lonykong 15 ozsrwou. Dżuma zmniejsza 
się. Di tę j1 pory umarło n - me 1/00 Chiń-

CZ "^t!ondyn 15 ozerwoa. Do „biura Reutera- 
donoszą z Hongkongu, że dżuma sroży się 
tam w zatrważający sposób. W  ubiegły w to
rek umarło na nią 86 ludzi.

Nowy York 15 czerwca. W  Panamie w y- 
buohł straszny pożar. Dotyohozas spłonęło 225 
budynków. Ogień rouszerza się coraz bardziej.

(jjawa 5 ozerwoa. W  dwóoh szybaoh hr. 
LzrisoiU. w  Karwinie, a mianowicie w  szybach 
Jana- i „Franciszki eksplodowały tej nocy

ga^y. J e d e n  i n ż y n i e r  i p r z e s r ł o  150

g ó r n i k ó w  s. g i n ę ł o .  Po eksplozji w j-  
bnoLł w kopalni pożar. Wentylatory pomszczą* 
ne. Na razie aiepedobna wydobyć trupów ns 
wierzch.

Madryt 15 czerwca. Zasyer ministerstwa 
skarbu odjechał do Mazagan, aby odebrać 
pierwszą ratę odszkodowania wojennego, którą 
zmarły sułtan marokański złożył tam jeszoi.e 
w daiu 3 maja, a po którą rząd hiszpańsk' 
do tej pory się nie zgłosił. Dzienniki ataku.ą 
z teg j powoda rząd i karcą ostro opieszałość 
zarządu skarbu.

Paryż 15 czerwca. Na wczorajszej rLdzie 
mic^srów uchwalono oszczędzić 30 milionów 
franków w przyszłoi ocznym budżecie, z tego 
połowę w wydatkaoh na wojsko.

Londyr 15 czerwoa. Na wozoraiszem po
siedzeniu izby gmin udzielał sekretarz stanu 
Gł-ey wyj-śaien co do nieporozumień powsta
łych sktbkiem zawarcia między Anghą a pań
stwem Kongo u^ł idu o dzierżawę obszarów w 
Afryce. Owói Francya utrzymuje, że jej 
przysługuje prawo pierwszeństwa zakupna tyoli 
obszarów, o czenc jednak układ berliński, 
dofcyoząoy państwa Kongo, woale nie wsj imi- 
na. Niemcy zaś protestują z iago uowodu, że 
ich zdaniem, układ zawarty między Anglią 
a państwem Kongo, wym»gu i .probity Nie
miec. Tu.cya nie wniosła dotychczas żadnego 
protestu.

N a d e s ł u D e .

Rubryka ta ule pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
OLa na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Z a .o b n © n a b o ż e ń s t w u  m spokój dusz śp_ 
idikolaji. Bojs-skirori, inżyniłrr Namiestniutwa i żony jego 
Petronyli z Florenckich odbedzie się w pierwzz$ rocznicy 
ich śmieici dnia IG czerwea lb94 r. w koiciele uO. Fran
ciszkanów w Pnemyślu.

Zdrój Arcyksiftżnej Stefanii 
S z o z a w a

uznana za najlepszą i natuiMną.Zdro« szczawo wy obok Karlsbadu
TFodt. Ziołową! W oda lecznicza
Gene* „lne z.stępsfcwo dla Galicyi i BakowinyNlendrocnowicz i Schenker

w e  L w w L e ,  Syksiuska 1 . 2 2 .

ii.
d s a i bu 3 i  k a n to r  /ymtli a /

W- twu ris, iilc i Jacieueńska 1. 8,
jgST* h n p n je  i  ^ r z e d ą je  w ń e l  d e  a a p ie n  
~ »rtościow e i  m on ety  pa i»jdn tła iu iL i- 

s iym  k o n i e  la ien u i _
F K C iS E S Y  na w ie d e ń s k ie  i w j  k u iu u i .u la e
po S zlr. 35 nt wraz z* atempiem. C iąga ieu le  2  lip -
0  r .  b . n h iw n a  w y g r a m . 4 0 (1 .0 0 (1  k o r o u
1 na 3 ‘|, U sy  au st- Z a k ła d a  kred. z iem . 
I ■ em. po 1 zfr, 75 ct. wraz ze stemplem. C iągu  le 
n ie  5 lip ca  r. b. fciińwna w y gran a  1 ll u ,OOb

k o r o n .
Przy zamówieniach z prowiucyi uprasza si« o doli

czenie 20 ct. na portoryum.

K ok  n a łożen ia  1854.
AUGUST SGHEl LEMBCR^ l SYN

Dom bankowy i Ranm,- wymiany we Lwowie, ulica 
Jarola Ludwika 1. 1 

- ipnje i spr.ódijs izelkio papiery we-to^clowe. 
M roi-icsy qo ciągnitoia 2 lipca 1894 r na wie
deńskie losy komunain* po alf. 3'75 wra ze stem
plem. Główna wygrana Ć00 090 kemn i do ciągnie
nia 6 lipca 1894 na 8•/, loży aostr. zikł. kreuyta- 
w.go ziemskiego II Em. pa zł. 1-75 wr .z ze jtom- 
pleni. GIó ma wygran. 100.000 koron. Losy Wysta

wy k.jajowej po ~,l. , »
Wydawnictwo gazety ii„ iowai „NADZIEJA0. Pre
numerata roczna 150. Na f-rowincyi zł. 1-83. Zle
cenia z prowincji załatwia alg jak najtaniej odwrotną 

________________ poczt*,.

LwAw dni; 15 czerwca (3 Izbj naadlowaj). 
A k c y e  za aztnky: Kole. gr1 Earolr und-rika 

200 ił. a . k. 214-75 do 217- tt. Kolaj Lwow.-Dzera. Jateki, 
po 200 sł. v. 27o — do 279-—. Band tipotecznegc pe 
200 «ł. w. j, od 414 — do — .

Ł iw ty  n a s ta w n e  aa iOO ai.: Banka Mpot. gal 
5*|, losow. v  40 lat. 101-J0 do 1G18J, t \  z 10% pram 
109-80 do 110-60, los. * 6i lct, LOO-— di 10070.
Bańka krajowego 4%% loa. w 51 1*1. 100 30 do 101 —. 
Banko krajowego 4 '|, los. w 57 lat. 97-25 do 97.95 Tow. 
kredyt, gal. jiei_il 4vj (i. emisyaj 9810 do 9880 4 L 
los. « 41 V, las. 9C.10 do 98-80, 4*/, los. % 58 latack 97 -
do 97-70 i-;,°|3 lo w 52 lat. — ------

O b l ig i  za 100 sfe Golić, fanduazu propinacyinewi 
4*|» Ł3 90 do 97.60. 3nl. ». fdnbauzc propinacyjnegc 5 ’|
101-50 do 102 60 Kom. Dankufeajow«go 57, w. a. Ii. * « .
102-80 & 103-—, Pożyczk1 -%jowei 6 ‘- 105-— ao — - 
4'|,% 100'— dolOO-70 4% z .-oka ISO.’ 7a do 9 <"45 4- l '

roki 1898 97— do 97-70,
a « u e l y  Dukat cesarski 5-37 do 5-97 Nąpoleo®-

dos 9-92 do 1012. Półimparyał iq-io dc  Rub*i
rosyjak irebmy czy papierów; i  .33— do 1.35 — 100 wr-
71 - niemi okicu 61-10 do 61-63.

Wiedeń dnia 15 czerwca, (godz, 11 w połudn. 
Kredyty 8aC.37s Kred, węg ersLe — .—, Anglob. 
162.— , Uriony -  , B*nkvereiny — , Liin-
de-bani ,. 246 60, Akcye tytoniowe" 212 50, Siaats- 
bahny 341 75, Lombardy (i kap) 103.— Elbeihale — . 
Renta papierowa — . —, Renta węg 4  */„ kor. — 
Renta węg. złota 4°/( — .— , Alpiny — .—, Marni 
61-32, Losy trn-. — .— .

R U C H  P O C I Ą G Ó W .
Zegar średnio-europ., wcześniejszy od Iwoiosk. o 36 m

O  d  c  b  o l i r d  O

Knryer Oso: owy

Krakowa 2-24 lO  io 4-50 10 35 ft..
Podwołoczysk 6-08 2-44 9-40 lO-ao —

„ P o d z . 6-22 2-56 10 04 i O ~
Czerniowiec 615 — 10-15 2-55 40.30Stryja
Bełica — —

5-40
9-2Ó

9-50 8-06

I ‘  r  z f c h o  d n h  *

Krakowa ?-32 5 - 2 5 9-35 (J-36 9  u
PodwoloczysL 2-12 9 -S 910 5-45

n P o d z . 1-68 sy-Iii 8-45 5-19 « . . .

Cierniowioc ».40 u . 7-87 12-27 6  81 _ _

Strna
Bołzcs —

8-34
7-4Ł

202
4-46

l* -w

Uwagu: Uodziny drukowano grabami liczbami oan.- 
cząj| porg nocną od 6 wieczorem do goda. 5 m. 6s rano.

W biórze iniormacjjnem o. k. austi. kolei państwo 
Wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja L 3 (Gotal imperial) 
jest sprzedał biletów sirefowycn, oafrgźnycb, auwolnij aest_ 
wialnycu zaszyto w do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Intbt-mscye w sprawach tary* 
fowyoh i przewozowych

P A R A S O L K I  półjed^abae I jed^abae. J ł F "  PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe,
skórzanne, gnrtowe i jedwabne poleca ik Włodek

■eeiBseeeewMBWwwemEeaeiaenenag

w o  L w o w i e
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K R Ó LO W A  z ł o t a .

POWTEĆĆ 
PAWŁA d'AIQREhONr.

(Ciąg dals.y).
— jest to pumo aztekćw 1 'maki te wyra

żają - „Nadzieja i szczęście.- Częsm zdarzało 
mi się widzieć je na wyspach Autylskich. Dzi
wna rzecz... -

Potem, zwróciwszy się do pana Ger^ais, 
rzekła:

— Objaśnienia, kióre pan przywidzi z Urle- 
anu, są niedostateczne, ale bardzo ważna, dają 
nam bowiem wskazówkę, że matka Roberta 
mi jszkała w Passy przy nlicy de la Toar. Ozy 
n.e mógłby się pan dowieazieó, oo to by ta z .  
kobieta, jak się nazyw&ia, a przedewszystkiem 
kto był ojcem Roberta?

— NiecL pani baronowa pamięta, ie  od te
go pz; su upłynęło dwadzieścia pięć lat.

PauJina podeszła do tiar ra, wydęła z szu- 
laUKi paczkę biletów bankowych i nie Leząc 

ioh, podoła puna GeiYais.
— Niech pan to weźmie i nie oszczędza. 

Gdy wyjdą, dam p:nu dr. gte tyle, dziesięć, sto 
razy tyle, skoro tyłku oędzie potrzeba.

— Moi agenci nie przywykli do wielkich 
nagród —  odrzekł szef poiicyi z uśmiechem — 
gdyż nie rozporządzam dla nich sumami wiel- 
kiomi, ale w takiej sprawie jak ta, ażeby dzia
łać prędzej i otworzyć usta ludziom z uhey de 
la Tour, potrzeba mieć pod ręką sumę większą. 
AoL, gdyby pani wiedziała, jak kilka biletów 
błękitnych odświeża pamięć i rozwiązuje ję
zyki ! Zdam pani z wydatków rachunek szcze
gółowy.

— Nie cncę żadnego rachunku!
— Proszę panią o to, gdyż inaczej będę krę

powany w wydfetk-cn.

—  Niech i tak będzie, A  teiaz jedna prośba. 
Ozy może ja a  wyrób’ ć nam u pana OoŁbre- 
mont pozwolenie na widzenie się z Robertem?

Szef poiicyi zawahał snę
— Może sprawiłoby to pinu przykrość?— za

pytała Paulina, spostrzegłszy zakłopotanie jego.
— Nie —  odrzekł — ale zły byłby ze mnie 

poseł do niego.
—  Dlaozego ?
— Wprowadziłem go w błąd w sprawie od

szukania pani Dangeiy i zdaje im się, żs do
myśla się on tego.

— A  to jak,m sposobem ? — zapytała Paulina 
zdziwiona.

— Poradziłem pannie RocLebelie wywieść 
siostrę i rozumie się, pragnąc by jej nie od
kryto, wysiałem ajentów do Marsylii i Nizzy, 
gdy tymczasem wiedziałem, źe raiss Andrew, 
przebrana nie do poznania w suknie pani ba
ta uo rej, a panna Helena w kostyum męski, 
wvsiądą z panią Dangely w Lyonie i udadz * 
się do Gsnewy.

—  A  h dziękuję pa"*! — zawołała Helena, 
ściskając jego dłoń. — L cja^ ie  dotrzymał pan 
przyrz3czenia-

— Obejmując moje obowiązki dzi uejsze, po
wiedziałem sobie, że bez względu na osoby i 
okoliczności będę zawsze szukał tylko prawdy. 
Otóż byłoby niesprawiedliwość^, gdyby Robert 
został potępiony. To być nie może, a Dy on tę 
zbrodnię popełnił. Nie zgadzałoby się to ani z 
jego charakterem, eni z przepał. śaią.

—  Jeżeli nie on ją  popełnił, więc któż taki?
—  Uczyniwszy mi zaszczyt swem zaufaniem, 

odkryła pani przedemną drogę, wyznaję, nie
zmiernie drażliwą i niebezpieczną, po której 
pan Ci mPremont nie pójdzie ze inną, ale Która, 
mam nadzieję, doprowadzi do cola. Idąc nią, 
postępuję w myśl pani i sądzę, ze nic zaradzam 
m .go oDowiązku.

Z tern wazystkiem przyznaję się par.i, Ze 
jeżeli po najstaranniejszych moich poszukiwa

niach zdobędę pewność, iż pudejrzenia jei wzglę
dem nrabiny nie są uzasadnione, to sprawę 
pani opuszczę staaowoso.

—  Mówisz per, — odrzekła pani Jacobaen — 
jak człowiek honorowy. Słowa pańskie jeszcze 
bardziej powiększyły szacunek, jik i dotychczas 
miałam dla pana.

Pan Geryais 3*łonił się
— Ozy rczpoozął już pan jakie kroki — za

pytała uabtępnie baionowa — w oem odkrycia 
osoby hrabiny de Rochebelle?

— Rczpocząłen, ak  mam nadzieję, że w tym 
względzie wiele pomoże mi pani. •

—  Odszukałam osoby, które znały niegdyś 
margrabiego Santa Cruz. Ale niewiele ich jest. 
Niech pan pamięta, mam przeszło sześćdziesiąt 
la'-, margrabina była odamnic starozą, margrabia 
zaś miał kilka lat więcej od swej żon y ; mógłby 
więc mieć obecnie około ciedmdziesięoia pięciu 
lac. Otóż ludzi w  rym wieku, którzyhy mieszkali 
na wytpie Kubie z1, zyuia margrabiego i prze
bywali obecnie tt Paryżu, jest niewielu.

2i tem wszystkiem ;. odszukałam niejukibgo 
puna Bulliur, fruncuskiego konsula u .  Kubie 
Znał on pan_ de Seata C uz, ale tak jak go 
znali wszyscy ± bliższych stosunków z nim nie 
miał." Prosiłam go wtedy, ozy nie mógłby mi 
wskazać osób w jeg c  wieka, zdolnych udzie ii ó 
mi potrzebnych wskazówek. Wymienił mi ioh 
cpcery. Dwie z tycL osód nic nie wiedziały, 
trzeoi zaś, pan de Yareioes, żyjący w stosun
kach blizkioh z panen de Santa Cruz, powie
dział mi, ża raki on na wysme ś t .  Tomasza 
koohaukę, którą odwiedzał ozęsio. Dodał n&dto, 
że w Paryża na bul warze Magenta m i szka 
pewna stara dama, pochodząca z tej *;yspy, 
która powinna po-u tym względem udzielić wię
cej szczegółów. Je»t nią niejaka pani Fleu- 
rang&s.

— W idzkła się pani z nią? — zapytał paa 
Gervais.

—  Chodziłam trzy rary. Dwa m zy pcwio-

dzis.no mi, Że jeat w  podróży, dopiero wczoraj 
odźwierny oświadczył mi, że pani Fleuranges 
ma v, róció dzisiaj. Pójdę więc znowu.

— Dobrze — rzekł pan Geryais, powstając.— 
Ja ze swej strony zacznę poszukiwania przy 
ulicy de la Tour.

Miał już odejść, gdy Paulina jeszozb go 
wstrzymała. ■

— Jak pan sądzi, cay pan Grollier -SayerubS, 
prokurator generalny, udzieli mi pozwolenia 
na widzenie się z Robertem?

— "W takich wypadkach .sfc on wszechmo
cnym. "Wszystko może zrobić

C drugiej po południu Pi.uUaa kazała się 
zawieźć na ulicę Magenta. Odźwii rna powitała 
ją  z niezmierną usłużnością, świrdozącą o hoj
ności baronowej.

— Pani Fieurunges powróciła dziś rano — 
rzekła — pochlebiło jej to bardzo, żs par była 
u niej. Niech pani baronowa będzie łaskawa 
iść na czwarta piętro.

Paulina w kilka minut była w mieszka
niu staruszki.

— Przyszłam p«nią prosić o parę objaśnień, 
bardzo dla mnie wsźpyoh — oświadczyła na 
wstępie. — Jestem baronowa Jaoubsen. Straci
łam jedynego syna, który umierając, zalecił mi 
pozostałe po nim dziecię. Być muźe, że obja
śnienia p&ui dadzą mi jaką wskazówkę, która 
pozwou mi je odsznt“.ó

Słowa Pauliny wzruszyły kreolkę.
— Nircn pani zapytuje, powiem wszystko, 

oo mi wirdomo.
— Mam pewne powody przypuszczać — mó

wiła dalej Paulina - -  że dzieoię to okryte o- 
stało przez lakąś kobietę, zwaną Mano, albo 
przez jej oóifeę. Obie ona pochodziły z wyspy 
św, Tomasza.

— Miho!... Muho!... —  puv?lórzyła kilka ra
zy pani Fleursuges — nic znam lego rnzwi )ka.

Obecna przy tej rozmowie pokojowa, mu
rzynka, zu wołała:

—  Ależ pani znała tę Mahu!... To ta, co mi3; 
szkała w  tej ładnej willi Beogalisów, o ktoreJ 
tyle mówiono na wyspie.

—  Mylisz się, Berto, kobieta tamta, bez war,y- 
dnioa, jakich mało na świacie, nie nazywała

Nie pamiętam jej nazwiska, aD tosię Maho. 
nie ona.

—  Bo pani słyszała jak je powszechnie na 
zywano margrabiną. Ale kuzynka moja, ta ca Ja 
Miaerwa Cassera, służyła u niej i od niej wiem, 
że nazywała się MaLo.

—  Czy nie wiesz przypadkiem, dla czego 
nazy wanu ją margrabiną ? — zapytała pani Ja
cobson.

—  "Wiem " Była ona w blizkioh stosunkach 
z jaKimś margrabią z Hawany, któiy rujnował 
się dla niej

—  Jak ten margrabia się nabywał?
— Nikt n i . wiedział jego nazwiska. Ale był 

bardzo pięknym i okazałym. "Widziałam go nie
raz. Często oałe m.dPiąco przepędzał u M«ho, 
a po jego wyjeźdcie, strach, co ona wyprawiała 
i jakie życie pędziła! Miała ona córkę Juaniię, 
która j ik kropla wody była Dodobna do m ar
grabiego. Nigdy n.'" zdurzyło mi się widzieć 
ak dokładnego podobieństwa.

— Ale czy jesteś pewna? — zapytał- pani 
Fleurangea— bo wy murzynki wnzystku prz - 
sadzacie.

— Ależ proszę pani, Juanita była w mcirn 
wieku, a ;«  bardzo często chodziłam do niej i 
bawiłam się z nią.

— Cóż się stałe b tą Juanitą? — zapytała 
baronowa, wysilaj^ó Lałą swą wolę, by nie dać 
pozuaó po sobie wzru menia.

— Miała la u szesnaście, kiedy na Antylaih 
wybuchła epidemia.

3aronow a odwióuiłM się, a b y 'n ie  epo- 
stizsżono wrażenia, jukie wspomnienie to w niej 
wywołało. Podozus tej epiaemii właśnie utra
ciła męża,

(Ciąg dalszy nastąpi).

Foleca się banael wk ŁTa-óL-t^Ahca. S “t®.cixŁTo.-uLlI©xsi. w e L w o w i e ,  -yg/g. ]

JM 3  f  3 l I ' J  m i

d r u k i e n  i  7. e t .  o ó  a y r a z ą  t ła -  
•- • m  liru k k o . Ił et,

JL.Hl

o b ia a ó w  C o u v e r t  •
w scbetę dnia J6g'o creritea 1394

aj w  resluuracjri h ote lu  £ u -  
ru p e jsL iego

Kanapka, nrupnih poltki Ma- 
)on«s z p> laidy w nia-.ztlce.
Sztuka mię. a gar ńt cwana.
Ldzi«u ba ani z g»ybbacnL 
Ryż na z mmi a ananas -m 

Czai na ka<«a

b) w r e s ta u n c y l  teatru  le 
tn iego  w ogrodsie aa wuHem po 
wietrzą wai.ód cienia roziożysij eh drze ;f.
Krapnik. i>łt&ki mięsa gar- w 

rowan* Pulędwiza z grzyb
kami. Ciaa ka linckie. Cz&rna 

kuwa.
£ pcaażan.am

Jan Kude^icz

 ̂>>  ̂
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restaurator.

D la  p r a c o w i t y c h  G o s p o d y ń

l> o sn la d c x o n .e  S e k r e t a
SMAĆENIA

/

Wydanie czwarte 
F l o i e n . t y a y ‘ 1 ~^7ma.XLĆLy

Z d A f a o m i t y  s p u s ó b

Smażenia poziomek
T A K  Źli

Galaret, Marmolad, Konserw,
OW OCÓW  robionych na W inie 

lub w Occie 
Dobko iaty sposób robienia najwy-
bredniei zŷ Ji LODÓW w Domu

I - W “ O ^ T I C h S

Zakład zdrcjwo-kąpielowy i klimatyczny
t t w i e r n  s e & a i i  2 0  u i a j a  bi*.

W  roku biażącym  oddaje się do użytku P. T. G oćci:
1. jeden  dom  m iebzkalny, 2. jed en  barak, 3. grun

townie przerobione łazienki borow inow e, 4 . ważniejsze 
przyrządy do o itop ed y i.

W mijsakanicc.h i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Z prew idzuno fiakry lajnado.ie.
W cia;ie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mii azkwiia zufcezn e fańszo.
W -lorze od 20 czerw< a nc 2 > si. rpnia nie priyznaj ■ się uwolnienia 

od taksy kuracyjaej.
Lekarzem zdrcjo«/m jest Dr. SI. Dębictri 1311
Wszilkle zgłoszenia załatwia Iły rck ćy a .

_  wznos*- sza

/: r z z „ jn l ‘«  tutki n J ajj-m Jim 
jowaki -a, /badan-' -im raiojł’ t ’abtu.a 
toryum, do wab/ita w« 3̂ j>.:kicb tn,- 
hżadi. 663

d łu ciiu C Z  p .a w  (iz.^ehtaj puSzua-l- 
je li kcyi na prowin. yi lab odpowiednego 
zajęcia. Adres' M M. Rod oł: i ,a u .

16724-4
W i k u r ie  ma io podo'shie deserowe, 

otrz;mii)e toJnennie św.eże i poleca po 
;eme uurarkowan.,, Jan Maszyński, Lw jw 
Ryutk 40. ' 1626 S-10

Cena 50 cnł.
ro  przoslanm przekazem poczt. 50 cnt. 

uskutecznia przesyłkę franco — Drukarnia 
a* W. -łlanieckieg’" — Lwów

łcw rz i ta lk  ip z ijczyz) 5 lai ptzy
facnu, oddający pr#y $•„ jgezmienia naj
wyższe wy iatki poe mkuje posady Adres 

,a.że bióro p. Plchna pt. Alkcnol.
1(189 2-2

A k u d cib ik  poiiukuje kkzyi na wi*ś. 
Łask swe oferty J. S p. r. Tarnopol.

1690 8-3
la n o ch  pcmocmkOw i dwóch prakty 

kantów nąjaą p iaję pod korzydnt.au 
warunka. ii w kundla Ló itnn rm 1 Jellka 
esów J. Baczyńskiego we Lwowie, Aku 

demicka 3. 1688 3-8
Au czak w j i r i j ł , r  konnych i czas 

wystaey frontowe pukpje z koniortem 
jr.ąó.Łt s po 4. 8 1‘ , guldsnr wraz 
z pojcicl}, dwóth łóżek obsługa, Swia 
tli m rlac Chor ż̂czyzny, . ranc «*£ Ło
ziński, ulica Cicha L_ lbb9 2-8

R aclim istrza  k u resp on d en la  
postukuje rat ryka braci Wcz -lak we 
Lwowie Kadsyłać zależy ofsrty i odpisy 
świadectw. KićuwzglęJuione oferty zostaną 
De i odpowiedzi. " 3 3

x «.*-.ukuj«y uzieiżuwy aptyki z obro
tem 5 -8  tysiijsy. Zyloszenia pizyjmuje 
z grztcincśui o. Uay apteka rtcizera 
Lwów- 1716 1-3

Najlepsze TUTKI
c y g a r e t o w e  „ I m p e r i a l ^
zbaciane przsa m ie jc ie  laboraty- 

ryam są du nabycia w fabryka

H. Piątkowskiej
Lwów, PaJska 2.

100O Mtrk cd 90 tt. pray od b iorę  
5000 franko. i86fl 9-10

K a in leu ica  piętrowa a .grodem do 
sprzedania, al. Óakramentek 14.

1613 6-fi
D o w y d z le rża w i-n ln  ty fol- 

taiki razem lub pojedyńcso. Bliższa tn 
foraacya ulica Zimoro-icza nr. 7 pierw
sze piątro. 1658 3-6

H h u ż i e n i e c  19 
>y n i. ć gospodarstwa 

jako yriktyasnt przy 
uirstale. Zgloszsń a 
Sokal A. B.

letni ihtacy sig 
poezuk-jja mli jsca 
w^orowem gospo- 
proszę nausyłać

_________________ i721 .-6
O e Olza, i Jat zcjulj rodziny, wykszcai 

eona muzykalnie, językowo, poszukują 
miej ai a towsizyszki, pizetiewszysiaiem
do dorastających panienek, lioncrarium 
wyki tczose Mp. Brzostek p. restante.

1722 1-3
liizahw  w y s ia n y .  JmeLlowany po 

ko, z pizeupoaijem światło, asiuga, clzion 
ni i zł. 1&6 Długosza 19. l72u 1-6

ł  j lw  i i  K sprzedam koło di ryja, 8 u 
mg suiiu czarnej . gb e n m b u d y n k i '  
v yborne, sadu mórg. Dońozzyuski, L»oa.  
\. słowa 2ę ._    1724 i —3

14 sciu bsaa  zapy tu je  czein  / ,  
i d e l a ł a  ti »  b a id z u  z a in t r y g o 
w a ć *  T a  mania.

1'ozzukuje z.ę ilo kupna seła 
u g ie r a  lu ^ u in iś y  I ł  n n  tr y  n ie  
s u i r c g t .  Ż g łu s z r iu i .  p o d  i i t u -a -  
n il  i:< S  p u s te  ren- a n tę  C ię ż  
k y w ic e  1712 1—io

g o t o w e  d o  n ż y e is ,  s r / b k o
Bebsi^ee, d e  m f  l o ^ s i i i s

. _  - -  |
desrów, dachów, sBi-achst, cgro- 
dzeii schodów, drswi, okim, jic 
cU-cg, su* n, kcfitÓTr, wcBÓTT, bfy- 

ćtfek, ta ran k ów  itp. pci«ca '

A l o j z y  f l i i h n e r
Lwów, Rynek L 88. 1668

jaszszitritwkii  w tatkach*
Jedyna cieplica na ziemiach polskich tuż obok 

Zakopanego. Zalecone przez Tow: lekarskie iako tonizujące 
miejsce pobytu, odznaczona srebrnym medalem za wzorowe 
urządzenie kąpieli w basenach. Pokoje mieszkalne nwieżo urzą
dzone z komfortom p rz j zatrzymaniu dotychczasowych, cen. 
Restauraoya p. Górskiej z Zakopanego w pięknym budynku z 
dużą salą balową fortepianem przy skromnych cenach daje 
smaczny wikt i zdrowe napoje Uzdi-owisbc wśród lasów 
uroczo położone ma śliczne Apacery przy wiejskiej 
swobodzie do&tareza wszelkich wygóii. j/ia wygody 
gości i kierownictwa służbą angażowana dyrektorka, która przyj
muje zgłoszenia pod adresem M. Zemanek do I-go Lipca w 
Krakowie Ul. zwieizyniecka 29. później w Jaszczurówce p. Za
kopane. Na wybornej droaze do Zaaopanego kursuje własny 
omnibus, ri wnież można nająć wygodny powóz. Droga krajowa 
do Łytej w obrębie zakładu zupełnie ukończona ułatwia wię
ksze wycieczki. Taks kuracyjnych nie m u !
Sezon od 15. Czerwca do 15. Września.

Zarząd dóbr P oron  in,

■ somus*.
iIOSSvJSKĄ HERBATĘ KARABINOWĄ

823

w otyginilwui opi 1-.ow»Lim 
„Sergiusza V* .dc i cza Ferlow a, w J I  u»kwie‘

pakowanę pod nadzorem ces. ros. w) idzy cłowuj 
po ce ach iui.i.ikiewfńilel- 

począwszy od z?. 1'80 aż Jo *1. 10-40 za lont rosyj„ki poleca

3S; 8 Z A  R Ł O W 3 K I
wa Lwowie, Tr bunJska I. !.

Cenniki gratis i fraaoo. Opakowanie bezpłatno 
Zamówienia, przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco.

od wielu iat 
sławna

Prawdzie* jedynia z apteki pod łabędziem w Kołomyi

BEiMGNINA :ay «
i»*i omity i wypióbowanjr ten środek piękności pizeiryższa rfsaelkiu dot%d 'połćfcane. 

Działa pewsdo ezybko i bei. "Udu. Cen* 60 ct., p’yau 40 ct.
Zamówienia uprasza *d 'j „«;,x S t a n i s i a w  P a w ło w s k i  »p. w Kołomyi.

I 3 F u Z E N 1 E S L I Ś K £ T
nasz pierwszy i n« jsfa'szy s' ład

A p a ra tó w  io to ^ ra t ic z n y ch
w szelkich s y ite m ó w

z ulicy Kopernika l. 21,
•nc#- V Ł l i c §  S ^ ł K a f a s T r ą -  l i c  zPor% S .

UDzymuiem/ na składzie zswsis śwlstie nhomikaiia _ ałyty Li.mii.ra, 
Westendorpa, Sahluu-aneta, Liesegarga, Moba i Germania. PAHhiRY: Celloi- 
41n dra K-irz* i  piiłytkiem i mafowy, AriCo, Arbumu 
do fotografii po^rsebna.

S K Ł A D
i w szelk ich  części składow ych tychże.

n. ezgllie przji.jry
1607 6—7

"S,' : W K v  Rirrif.

Pt mamut
W ii b ia łv e l i  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

J a n a  l h n a t o w i c z a
w e L  wo wie

flakonik I z łr.
Sklepy własna ul. E(opern:ka I. 3. 

ul. Kalicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 
i Czernlowoe, Rynek I. 2.

i u r E ć C
nieklejonych

3 doskonałe, uancua uej biDołki

p o  z ł r .  J .  i  w y ż e j
p -lc c a  I s u i i t l t k A

i .  IS iŹ A Ł O W iS ii i ,  L w ó w ,
Brzy odbiorze 6.00/  sz<uk, poeit* ir a n c u

i
D z ie r ż a w a  u , „Ustąpienia 830 mor

go w roli 336 niorgow »ij,» nuziz* intor- 
mac a ulica Zimorowic.a nnmer 7 pi .rw- 
»: piętro. luói 8-6

*  a n c e la r y a  au*oaau» Dr. vV. _ł.uii 
ko*okiego ve Lwowie Ipiao nernarlynekj 

po.san.ijB do zaabpua inij^tku iłem 
laier, VI Lalicyi v.8ińodiu«j w ct me do 
76.600), Wymagane są dobri łąki i tro 
*9 »M*. 1610 a-o

tQ.j .

Oo podróży

%

Din onikcięcia omyłek przy z-kopn.e, zfcwiadj>mir.- 
my Szau P. T. Publiczność, że jedyny skład naszej praw
dziwej Masy francuskiej woskowej (masy osao. ędnc.ści) 
nedającej sia, wyśmienicie do z puszczania p ' dług par
kietowych, s miękkiego drjsewa a nawet już la mero da
nych (zapuszcza się na simnu i  daje się wilgodną ścierką 
zmywać), ponada

tylko p. 4iojẑ  hiibn&r
w e  L w o w ie .  K y a e k  Sb.

Przy zpŁupnie prosimy zwracać Uwagę na markę 
ochrorną nasze; firny , którą kożdt puszka ma»y jest 
zaopntrzorą. Schneider i  Spółka

Bkład farb i lakierów w 'WAdoin.

i p ó  t k a  s t e l a ż y  I w ^ w ^ c h
we Lwowie, pite Bernardyński |. 17

p o l e c a  s w ó j  od. r o k u  1 8 5  4 is tn ie ją c y

S K Ł A D

Smłmpuńjokk, m : M i W sss- 
łych. jići i ćwiaró fu Anch.

Jt i  . As, i łfijgiorayci*, kisa- 
^ w k is , frar.eizki® i iaaw, te- 
fiatot yrawdzswy M »B iia t i. L i u 

k w ftr f, ibtaurh«2, My -
łnlówfeę

po2®eą

Karol Bayer
m  I-WóWIai, pttes ilUoy Kr* 

8»jwakiss i. li

SKŁAD FA B R Y U ZN i
c. k. upr*yw; fabryki

siał
w  BERNDCRF

t e ł  0 7 c  1 l e i e r o w i
ko arab w  chińskiego i alpałd

r ^ A . 0 5 Ł Y i N Ł ? v
k u eb en n e  z czy  tego nikP
z porgc»*ai<sm dłngoletniaj trw iośró 

poleca

i). A, Ciimiiana ia st^ ca

W .  E i i Ń S W
wa Lwowia a) .  Hetmań (i, 1. 2

GALICYJSKI
BANI KREDItOWf

p r z y jm u je  wkŁ&tlki
fes

UBOL a  1 % s  « o B ' k S ,
i Gproe^atewtAje taswwe

po 8
1 01 roesfinie.

Q d p o w i^ ł* L .  rfejajrtci

Na cały czaa wystawy
do wynajęcia "ip&rtament z 4 po
koi z ameblowa.iem lab nie, z 
d w oca  wohedami dla jeanej lub 
dwóch pvnyi 1. Fredry liczba 7 
w pałaoa hr ihodiy. Bliższa wia
domość w attńer Idtcgraficznym 

„Maryi**. 1466 6 7
■ak. mnwnm ■■■ nil

obiicie /aipaUzony w wielki wybór garniturów aa 'klonów kompletu- u—.ą' j 
dżcniaipokoi jauainych i sypialiiych or«,z urrrymuj-j aa nkładhe aeble gigte

i żtlmne.
feł-J Wteeikie EłmówieLia w rairea ntoi*rttwa i te pice: stwa wchodzące I 
przyjmują p o  cenach naJpi-zy stępiii^js^Jcii rgc-.ąc za ipieszne, gu
stowna i w „ilu zlecania '-j ładne wykoi „mo, 1462 y-b

  < 6  •* - 'M  : :  - |

‘■aisAslSl
J a w o r z e  na Siązku austr. (Ern&dnrf).

ita k ła a  w od o leczn iczy  i  żętyczny.
LiorcgówisKo sin .a.yczne. S e z o n  u d  JL m u u j . , <iu  (4> w c z e ś n i* * .  No

wo jrsgazony Bensyonat leczmciy otwai-ty cały Mk. --*0021*, teii»g.»f, ctacys koaai. 
Wyjaśnieiu* 1 Dioszury przosył* . . . ią d  zatładu.

.076. ,„.a « . « D r. Kdm and K o  w niski.
■ g iw w , iw ni.iiL.ii»«i..iui.il m—r.   u ■ u

H jbmk > falptfH  ¥ijii£k}wsódeJ« w  W # ?

Zł złr. 6 20
przesyła za zaLozką pocztową ao 
wszystkich mitjccowusji Aastra 
Węgi6r ocloną i ópłaooną cztsroll- 
trową beczułkę znakomitego silne

go fr_.cusj.iego

Koniaku
R. Haiti Capodisiria

Ó  JU  « najlepszej gng 
i . " O J  ziali sryryju.śiej 
ze zna<ucm gk, dij 45 ct. 
z% szluię, Dis kółe* rol- 
mezjri,h 1 uk tyikow wiej
-kieb, ceny łm rtsw n * 

poieca fjrma

Bolesław Cybulski
handel towarów żelazn ych  

we LWOWIE, Hetal Fraueazki.
jztuki prÓDne v.yujł* » i f  f f i  

odwrotną pocztą. iroi o-ia

Dr, Actam Majewski
zw nąw izy swój z-ikłal wodolaoz- 

nirzy na Ki el ,a otworzył

D

we własnym, osobno na ten cel 
wybudowanym budynku przy pLr- 
oa św. ZMji nbprzsoiw whlioiu do 
Parku ,łtryjc<ki*>go i u stępu na W y 

stawę krajową.

Własne łaz-enk"
d'a procedur hydropatyc^nych.

Kto sobie konsekwentnie 
dziennie Odolem usta i zęby 
czyści, zabezpiecza swe zę
by absolutnie przeciw dziu
rawieniu.

Realność
d c  s p r z e d a n i a

we wsi Kamieniu, w pow ieoieK a- 
łuckim “jkładająca się «  311/„ mor
gów gruntu, demu mieszkalnego, 
o dwó h pokojach, przedpokoju, 
kuohti, sp.źarni, siini, bulynków 

gospodarczych i stadni.
Ogiód owocowy obejmuje 2 mor

gi, ogró l w -jrzysny l 1/, morga, 
pola ornego 1 k o le g o  z laskiem 
przeważnie dębowym 23 morgów, 
za cenę kupna 5.00J złr.

Realność tu jest do sprzedania 
z przyczyny wyiazdu.

.ćgłossema nadsyłać do właści
ciel* A. Jadźwiński w Kałuizu. 
Stucya kolei w Kałuszu.

O
*o
Płaszczy yum )W¥i2h

*! i  S 'A"ii £
iru ie  i u*jl .ipaŁijj matei-yi żaglowej 

po tfjr. 8, 10, 11, 12 i wyasj. 
uuar/i-iJ bi:.łe, żółta ud zi. 14 do 

*Ł 20. •
W jjiicułfŁ 3 lab oW. od iłr

11 So 80
^|*tąfe«a ^nguiBińo napuszezaiie kaa- 

od złr. 25 io t>0,a A i  Ś‘a i 1
we wszystkich fasonacn

Ka .uzy 4 1 oiiiierzen) od sLt. 1.60 do 8 
Bółbucki z poaćiii*-'/  ̂ ua lato

z P-ótna br^rowejjo 3k’adanti suór% 
luo bez od zł. 3 5o do 6 

polec*
Mayazyn wyrobów gumowych

lł. K K IM M E l iA
Lwów, Hotel Francuski.

14ó0 1-2

% w, % 'mm.


